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Wrzenie w Rosyi: 


Z Petersburga piszą: 

Doniesienia z prowineyi o niepokojach robot 
niczych wywołały w tutejszych kołach rządowych 
prawdziwą panikę. Wprawdzie powinnyby być 
one od maja 1896 i stycznia 1887 do takich wy- 
padków przyzwyczajone, ale zaszłe w ostatnich 
czasach w Baku, Odessie, Kijowie i wielu innych 
miejscowościach krwawe walki między robotnika- 
mi a wojskiem wskazują na szeroko rozgałęzioną 
i ścisłą organiaacyę robotników, która przygoto- 
wuje rządowi poważne kłopoty. 

Na czele tej” orgdnizacyi stoi kierowana 
przez żydów rosyjska socyalno-demokra:yczna 
partya robotnicza, składająca się z całego szeregu 
tajnych związków, rozprzestrzeniona po całym 
curacie i posiadające w wielu miastach tajne 
drukarnie. Podczas ostatnich rozruchów robotni- 
czych rozżrzucono pomiędzy lud krocie tysięcy 
odezw, pism ulotnych, proklamacyj, a także roz 
rzucano pomiędzy wojskiem odrębne odezwy re- 
wolucyjne, w których przedewszystkiem przema» 
wiano do serc żołnierzy, aby do braci swoich 
nie strzelali. 

Z Petersburga poszły do generał-guberna- 
torów i gubernatorów wskazówki, aby nie do- 
puszczać do ostateczności i nie rozlewać krwi. 
To jest powodem, dlaczego strajkujący robotnicy, 
których liczba wynosiła w Baku 40.000, w Kijo- 
wie 50.000, w Odessie 80.000, przez kilka dni 
byli panami placu. Jednakże starcie robotników 
z wojskiem stało się nieuniknionem, gdy po odrzu- 
ceniu przez pracodawców żądań robotników, ro- 
botnicy chwycili się gwałtów, aby żądania swoje 
wymusić. Liczba zabitych i rannych jest bardzo 
znaczna. 

Minister spraw wewnętrznych zakazał dzien- 
nikom jak najsurowiej publikowania jakichkol- 
wiek wiadomości 0 zaburzeniach robotniczych; 
wolno zamieszczać tylko komunikaty rządowe. 

Strajki robotnicze i rozruchy obecne noszą 
przedewszystkiem charakter politycznego protestu. 
Na masowych zgromadzeniach robotników po- 
wtarza się ciągle okrzyk protestu przeciw absolu- 
tystycznemu rządowi policyjnemu. „Precz z abso. 
iutyamem* — wołali robotnicy w Kijowie i O- 
deasie i dopiero ten okrzyk był powodem, że 
wkroczyło wojsko. 

Na razie sile wojskowej udało się zapro- 
wadzić spokój. Jednakże z drugiej strony robotni- 
cy przynajmniej w części przeparli swoje żąda- 
nia, Nie ulega wątpliwości, że byli oni wyzyski- 
wani; mimo ustawy, regulującej czas pracy, w 
wielu przedsiębiorstwach robotnicy zmuszeni byli 
nawet do 18-godzirnej pracy. Również i płaca 
nierzadko była tak nizką, że była wyzyskiem. 
Otóż władze rządowe przystąpiły do uregulowania 
stosunków między robotnikami a pracodawcami 
i ukrócają wyzysk robotnika. 

Rewolucyouiści z przebiegu ostatnich straj. 
ków są zadowoleni. Rozlana krew — mówią — 
jest najlepszym wychowawcą ludu. Jeżeli o to 
idzie, to rewolucyoniści rosyjscy mają już dużo 
tej krwi za sobą. Ale też prawdą jest, że szeregi 
ich ciągle rosną, wciągają się do nich tysiące z 
inteligencyi: kobiety, dziewczęta, męższyźni. 

Sympatye nie tylko ludu, ale niemal całego 
społeczeństwa są po stronie strajkujących, gdyż 
ogół widzi w nich pierwszych bojowników o po» 
lityezną wolność. 

Pomimo policyi, Żandarmeryi i szerokiej 
sieci szpiegów rząd rosyjski nie jest w stanie wy- 
tępić organizacy:, prowadzonej nadzwyczaj zręcz- 


RÓŻA RAWICZ DEMBIŃSKA. 


Dwór w Porajowie. 


NTow”ela. 


CZĘŚĆ PIERWSZA. 


Panny w tym wieku rumienią się bez ża- 
dnych powodów — dla tego nie trzeba na tym 
lekkim fundamencie budować. Młodsza szesnasto- 
letnia Bronia, to jeszcze dzieciak, co chwila wy- 
bucha śmiechem — i na rumieniec Ady zwróciła 
wszystkich uwagę. Fiega jak sarenka pomiędzy 
krzewy i klomby, nie budzą się w niej jeszcze 
żadne refleksye i to daje jej tę swobodę, której 
dorosłe panny nie mają. 

— Dotąd ci mówiłem o córce i synie pana 
Porajskiego, o córkach pani Porajskiej zostawi- 
łem na koniec zapo nanie cie z dwoma chłopa- 
kami najmłodszymi w rodzinie — prawdopodo- 
bnie rezpieszczonymi urwiszami.  Jedenastoletni 
Adzio i dziesięcioletni Janek, synowie pani Ma- 
gdałeny i pana Walerego Porajskiego, chowają i 
uczą się w domu pod egidą bardzo fachowego 


Wynierdjny wrrobs nępuskie 


jak w raju w tym szlacheckim dworze. 


nie, Od łat siedmdziesiątych rząd walczy z nią 
bezskutecznie, Również usiłowania rządu usroko- 
jenia robotników socyaluemi ustawami, na ich 
korzyść wydanemi, nie zadowolniły robotników. 
Wszystkie pięknie obmyślane ustawy o pracy fa- 
brycznej i robotnikach z lat 1882, 1885, 1896 
i t. d. nie przyniosły rozwiązania kwestji robotni- 
czej ; zresztą ustawy te tylko w części są wyko- 
nywane, gdyż czynownictwo i policya nie dozwala 
robotnikom korzystania z pełni praw, temi usta- 
wami im przyznanych. 

Dzisiejszy, siłą wojskową przywrócony spo- 
kój, jest tylko pozornym. Nie długo czekać, a 
niepokoje się ponowią, a znowu z większą siłą. 


Nkacedonia. 


Wypadki w Macedonii poczynają znowu 
zwracać uwagę całego świata na ten zakątek. 
Dia wyjaśnienia „kwestyi macedońskiej“ poda- 
jemy ze znakomitego studyum o Macedonii pióra 
M. Bzury, zamieszczonego w Przeglądzie polskim, 
ustęp o narodowościach w Macedonii. 

Czem jest Macedonia i kto miałby prawo 
rozporządzać jej losami? Na pytania to niezmier- 
nie trudno odpowiedzieć. Przedewszystkiem o ja- 
kiejś porządnej statystyce w Turcyi mowy być 
nie może, tembardziej o statystyce narodowości. 
Przytem kwestya religijna jest dotąd w Turcyi 
tak ściśle złączona ze sprawą narodową, że czę- 
sto jednej od drugiej oddzielić niepodobna. Są 
tam chrześcijanie, mówiący po bułgarsku, a uwa- 
żający siebie za Greków, są Mahometanie pocho- 
dzenia serbskiego itd. Jeżeli weźmiemy dzieło Ser- 
ba, p. Gopezewicza („Macedonien und Altserbien*, 
Wien, 1899), to wyczytamy, że na 3,850.000 
mieszkańców Macedonii 1,880.000 powinny być 
zaliczone do narodowości serbskiej; na mapach 
greckich, choćby na mapie, wydanej przez znane- 
go geografa, Kieperta, dwie trzecie Macedonii 
pokryte są pięknym, ciemno-niebieskim kolorem, 
oznaczającym żywioł helleński, gdy  Bułgarowie 
kryją się skromnie w małej ciemne-fioletowej wy- 
spie — Bułgarowie zaś utrzymują, że dziewięć 
dziesiątych ludności tej prowincyi do nich i z ję- 
zyka i ze zwyczajów i z sympatyi należy. W do- 
datku trzebaby się jeszcze pogodzić co do tego, 
co należy uważać za Macedonię, Turcya bowiem 
nie zna administracyjnie podobnej prowincyi, ale 
kraj podzielony jest na wilajety, z których trzy 
mniej więcej tylko odpowiadają granicom dawnej 
Macedonii. Są to wilajety Kossowo (Ueskueb), 
Monastyr (Bitolia) i Saloniki, albo zachodnia 
część tego ostatniego. Jedno tylko stwierdzimy z 
zupełną pewnością, mianowicie, ża Macedonia nia 
jest ani w całości, ani w większości zaludniona 
przez Bułgarów, ale przez kilka mniej więcej ró- 
wnych ilościowo narodów, a zresztą damy spokój 
wszystkim tym urzędowym i nieuraędowym sta- 
tystykom, jako mieodpowiadającym bynajmniej 
rzeczywistości, a przyjrzyjmy się lepiej temu, co 
mówią sumienni podróżnicy i fakty z“ ostatnich 
czasów. 

Jeszcze przed czterdziestu kilku laty kwe- 
stya narodowościowa zupełnie nie istniała w tu 
reckiej części półwyspu bałkańskiego, a toczyły 
się tam tylko spory religijne. Wszystko, co wy- 
znawało religię grecką, było, przynajmniej po- 
wierzchownie, zhellenizowane. Popami byli wszę: 
dzie, z wyjątkiem północnej Bułgaryi, Grecy, 
wytsze duchowieństwo było wyłącznie greckie. 
Powoli zaczęły i iune narody domagać się naro- 
dowych biskupstw. Fanar, tj. patryarchat grecki 
w Konstantynopolu, opierał się temu ze wszech 
sił, ale ostatecznie zwyciężyły prądy narodowo- 
ściowe i w r. 1870 wydany został firman sułtań- 
ski, mianujący exarchę bułgarskiego, zupełnie 
niezależnego od patryarchy. Władza exarchy 
miała się rozciągać na pewną określoną ilość 
biskupstw i parafij bułgaskich, oraz na wszystkie 
miejscowości, w których dwie trzecie mieszkań- 
ców życzyłyby sobie władzy duchownej bułgar- 
skiej, nie zaś greckiej. Według brzmienia firmanu 
exarcha miał wspominać w liturgii nazwę patry- 
archy i otrzymywać od niego święcenie, ale 
Grecy nie zadowolnili się tem ustępstwem, w sku- 
tek czego nastąpił rozłam między kościołem buł- 
garskim a greckim, Rozłam ten istnieje dotąd. 


tego nader trudnego zadania i mozolnego, zajmo- 
wać się chłopcami aż do matury. Jest mu też 
Rodzice 
nie mieszają się do nauki, pokładając całe zaufa- 
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W ten sposób Buigarowie uzyskali nietylko |tor sumiennego studyum o Macedonii, Victor Be- co do pogrzebu ofiar, których identyczność :twier- 
we właściwej Bułgaryi, ale i w znacznej części |rard (La Turgmie et Uhellenisme contemporain, | dzono. Prezydent gabinetu Combes przybył na 


Macedonii przewagę kościelną, która na Wscho- 
dzie stanowi zwykle wstęp do zdobycia władzy 
politycznej Prędko jednak Grecy odzyskali siły 
po chwilowej porażce i dziś między nimi a But- 
gami w całej Macedonii wre zacięta walka w któ- 
rej jednak Bułgarowie odnieśli niedawno częścio- 
we zwycięstwo, zdobywając na Porcie, przy po- 
mocy Rosyi, kilka nowych beratów, tj. nomina- 
cyj biskupów. Dziś mają oni w Macedonii pięć 
dyecezyj. Swoją drogą jeszcze teraz wszystkie 
większe miasta południowej Macedonii są greckie 
(jeżeli nie żydowskie) a Grecy są w tej prowin- 
cyi najbardziej kulturalnym elementem pomiędzy 
chrześcijanami. 


We wszystkich tych sporach religijnych 
grała rozstrzygającą rolę Rosya, która zawsze 
sprzyjała tworzeniu się niezależnych, narodowych 
kościołów. Wogóle w polityce rosyjskiej na 
Wschodzie należy rozróżniać dwie rzeczy: chwi- 
lowe bratanie się to z tym, to z owym narod- 
kiem, wywołane potrzebą dnia, oraz stałe dąże- 
nie do osłabienia Turcyi i poróżnienia między 
sobą narodowości chrześcijańskich. Dlatego też 
nie trzeba najmniejszej wagi przypisywać temu 
np., że Rosya nie popiera dążeń bułgarskich 
i jest tam rzekomo znienawidzona. Cieszyła się 
ona bowiem jeszcze gorszą reputacyą za czasów 
Stambułowa, a jednak wkrótce po jego zamor 
dowaniu odzyskała swój wpływ całkowici». Te 
chwilowe sojusze Rosyi z narodami chrześcijań- 
skimi mają właśnie na celu osłabienie Turcyi, 
a jednocześnie niedopuszczenie do wytworzenia 
jakiej nietureckiej potęgi na Bałkanie. W tym 
celu starała się ona oderwać od patryarchatu 
konstantyaopolitańskiego Bułgarów, gdyż Grecy 
stanowili w swoim czasie jedyny element, mogący 
marzyć o zagarnięciu spadku po Turkach. Potem 
Rosya poparła żądania serbskiego metropolity 
w Kossowie i doprowadziła w ten sposób do 
największego roznamiętnienia nienawiści między 
Serbami z jednej, a opierającymi się ich uro- 
szczeniom Bułgarami i Grekami kossowskimi z dru- 
giej strony. 

Serbowie uzyskali dotąd tylko jeden berat 
(w mieście Kossowie, gdzie poświęcony został po 
długich walkach serbski metropolita Firmilian), 
przyczem nie oddzielili się od kościoła greckiego. 
Jednak i oni, jak Bułgarowie, nienawidzeni są 
z całej duszy przez Hellenów. 


Czwartym narodem, zamieszkującym Mace 
donię, są Rumuni, csyli t- zw. Kuęo- Wołochy. 
Żyją on zwartą masą w górach Pindusu, oprócz 
tego rozsiani są po całym kraju małemi grupka- 
mi. Ci Rumuni cieszą się opieką 1-5du rumuń- 
skiego, który wprawdzie mała może mieć wido- 
ków na zagarnięcie jakiej części Macedonii, «te 
korzysta ze sposobności wywierania wpływu na 
sprawy bułkańskie. Minister rumuński Kogolnice- 
anu miał się wyrazić, że agitacya wśród Kuco- 
Wołochów jest jeszcze potrzebna z tego względu, 
by odwrócić dążenia narodu rumuńskiego od 
Siedmiogrodu, który mógłby się stać jabłkiem 
niezgody między Rumunią a Austryą. Rumuni sta- 
rają się też o uzyskanie niezależnego biskupstwa 
narodowego. Wielką agitacyę rozwinął w tym 
kierunku Antkymos, biskup w Mesembryi. Jak 
dotąd, nis udało im się dopiąć celu. 

Wreszcie piątym, aajważniejszym czynni- 
kiem są Turcy. Ci zamieszknją dolinę dolnego 
Wardaru, z żyznemi produkującemi doskonały ty- 
toń okolicami miasta Jenidże Wardar; drugie 
dwie wyspy tureckie mieszczą się na północy w 
w okolicach Prizrendu i Pr.sztiny, oraz bliżej ku 
Albanii między Głorczą a Greweną. A do Turków 
należy zaliczyć i Albańczyków  mahometańskich, 
których konzul grecki (zatem w tym wypadku 
aie podejrzany o stronniczość) Aristides Ruskis 
liczy w Starej Serbii 232 000. Jest to naród nie 
zmiernie bitny, nie znoszący żadnej władzy, ktoe 
ry pod Pyrrhusem, Skanderbegiem i innymi wo- 
dzami potrafił zainponować światu swą odwagą, 
Wreszcie zamieszkują Macedonię mokadłiry (emi- 
granci) tureccy z innych krajów. zbiegli przed 
prześladowaniem chrześcijan (np. 2 części Tessalii, 
przyłączonej na podstawie traktatu berlińskiego 
do Grecyi), dalej koczujący Tatarzy jaruki, emi- 
granci czerkiescy i Cygani. Wszystkie te ludy 
mahometańskie (oprócz Albańczyków) oblicza au 
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|guwernera, pana Michała Glaca, który podjął się a dalej Andzia 1 Janka. Busia jest bardzo kocha- Czy, gdzie 


na przez dzieci a państwo cenią te zasłużoną ko- 
bietę. Pan Walery pamięta o niej przy obiedzie 
i nakłada jaj na talerze. Busia czyściutko ubrana, 


| w czepeczku białym jak śnieg, oszytym wyrur- 


nie w panu Michale Glacu, który, o ile się zda- | kowaną azlareczką, przychodzi zawsze do jadal- 


wać mogło, 
mając lat 


nie miał już pretensy! 
czterdzieści kilka 


do świata, nego pokoju wcześniej, 
i jak utrzyroywał |oknem z szułladką na kluczyk zamykaną, z któ- 


ma swój stoliczek pod 


stale pan Walery, człowiek ten miał uczciwość i | rej wyjmuje karty 1 ciągnie pasyanse lub układa 


stateczność wypisaną na czole. 

— No myślę, żeś już skończył nareszcie | 
mój Łucyanie — ależ to kupa ludsi w tym po- 
rajowskim dworze — gdzie się to wszystko 
mieści. 

— Jeszcze chwilę cierpliwości. Gdy przy 
obiedzie i kolacyi zasiędą wszyscy przy długim 
stole, jest zaiste obfite pole do obserwowania. 
Pierwsze miejsce zajmuje ma się rozumieć pani 
Magdalena, wprost niej na drugim rogu stołu, 
stale i niezmiennie siedzi gospodarz domu, pan 
Walery; obok niego po prawej ręce Juliusz Trocki, 
syn obyw tela i szkolnego kolegi pana Poraj- 
skiego, który ukończywszy studya rolnicze, przy- 
jął posadę dyrektora dóbr w Porajowie. Z nimi 
też gawędzi najczęściej pan Walery, jeśli go 
ogólna rozmowa przy stole nie zajmuje. Po le- 
wej ręce zasiada staruszka zwana Busią, która 
wychowała i wypiastowała córki pani Porajskiej, 


| 
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kabałę, bo w tem jest mistrzynią. 

Panienki i chłopcy nie dają jej spokoju, 
póki ım nie wyłoży kart. Busia jest zawsze oblę- 
żona i atakowana i umie jakoś tak pokierować 
Sprawą, że król czerwienny znajdzie się obok 
damy tegoż koloru a trefle i piki, zły omen za- 
powiadające, na końcu kabały się znajdują. 
U clłopców król treflowy oznaczał pana  profee 
sora -— więc chcieli być jak najdalej od złowro- 
giej karty — ale cóż, kiedy Busia nie chciała 
szachrować — jak utrzymywała — i częeto się 
zdarzyło, że obok króla trefiowego znalazła się 
dziewiątka pikowa, co miało oznaczać coś fatal- 
nego i niezadowolenie chłopców było bijące 
w Oczy. 

— Ty tak to wszystko opowiadasz — przer- 
wał Andrzej — jakby się jakąś powieść czytało. 
Kupno tego majątku nam się poszczęściło pod 
każdym względem, bo i takie sąsiedztwo coś zna- 


= Stanisława Strzałkowskiego 


Paris, 1893) na 600 do 700 tysięcy. 


Katastrofa w Menilmontant. 


Paryska kolej miastowa jest koleją pod- 
ziemną, poruszaną za pomocą elektryczności. — 
Ruch jest nadzwyczajnie ożywiony, na głównych 
bowiem liniac . kursują pociągi co trzy minuty, 
na bocznych zaś co 5 minut. Pociągi składają się 
z czterech do pięciu wozów pierwszej i drugiej 
klasy; trzecia nie istnieje. — Wagon pomieścić 
może 40 do 50 osób. Stacye pod ziemią nie 
istnieją; z ulicy schodzi się przez otwór sztolnią 
pod ziemię i wsiada się do wagonu, którego drzwi 
znajdują się na równej wysokości z poziomem 
peronu. Paryska kolej miastowa okazała się wy- 
bernym środkiem komunikacyjnym, od czesu bo- 
wiem jej otwarcia zdarzył się dopiero jeden nie- 
znaczny wypadek, pomimo ogromnego ruchu. — 
Nagle w poniedziałek wieczór spadła na podróżnych 
przerażająca katastrofa, o której doniosły nasze 
telegramy. 

Miejsce, na którem zdarzyła się katastrofa, 
leży w pobliżu placu „de la Nation“, na półnos 
nej linii obwodowej, która jest dalszym ciągiem 
linii bocznej Porte Dauphine i Place de l'Etoile. 
Ta linia została otwartą w październiku 1902 r. 
Piąta część tej linii, mierząca 2.000 metrów, idzie 
nad ziemią, cztery piąte (8.539 m.) pod ziemią. 

Przebieg katastrofy był następujący. W po- 
niedziałek wieczorem pociąg, idący od Porte 
Dauphine w Bois do ulicy Menilmontant, stał się 
niezdolnym do ruchu poniżej bulwaru Barbés. 
Pociąg ten opróżniono, a najbliższy pociąg pusty 
zabrał go z sobą, ażeby go ściągnąć na tor 
wolny. Nagle zapaliły się obydwa pociągi. Mimo 
to służba nie ustąpiła, lecz dalej prowadziła oby- 
dwa płonące pociągi ku dworcowi Menilmontant 
i to z szaloną szybkością. 

Za tymi pociągami jechał pociąg, przepeł- 
niony podróżnymi. Ten trzeci pociąg skutkiem 
przerwania prądu zatrzymał się nagle w odległo- 
ści 300 metrów od płonących wozów. W tej 
chwili powstał między podróżnymi straszny po- 
płoch, Każdy chciał czemprędzej ujść, dążąc ku 
światłu, które padało z otworu w ulicy przez 
sztolnię do tunelu. — Dwadzieścia osób, na pół 
uduszonych, dostało się rzeczywiście na schody, 
reszta pozostała w piekle Dantejskiem, gdzie się 
rozgrywały przerażające sceny. Pomimo ognia 
w tunelu skutkiem dyma- panowała. ciemność, 
która powiększyła straszną grozę położenia. 

Gdy w podziamu pośród ognia i dymu lu- 
dzie walczyli o życie, na powierzchni ulicy stali 
wszyscy bezradni. Po sześciu godzinach, pomię- 
dzy godziną 2. a 8. po północy paliły się jeszcze 
pociągi. Obawiano się wybuchu i dlatego policya 
zamknęła ruch pomiędzy ulicami Allemagne i 
Mónilmontant. Około godz. 4. rano próbowano 
dostać się pod ziemię. Pewien żołnierz zeszedł 
schodami na dół 1 uszedł około 10 metrów w tu- 
nelu. Widział słup ognia pośród kłębów dymu i 
musiał się cofnąć. O godzinie 6. rano strażacy 
ogniowi dostali się do tunelu i ujrzeli na szynach 
stosy trupów uduszonych, ale nie spalonych. 

W aptece przy stacyi de Couronnes pewien 
podróżny, który wczesnym rankiem zdołał się 
uratować, opowiedział jednemu z dziennikarzy o 
przebiegu katastrofy: „Jechaliśmy spokojnie — 
mówił ów podróżny — gdy nagle pociąg stanął. 
Światła pogasły i ogarnęła nas ciamność. Wysko- 
czyliśmy z wozów i ujrzeliśmy w oddaleniu około 
350 metrów błękitne języki ognia. Ludzie po 
omacku rzucili się do ucieczki, a tymczasem dym 
stawał się coraz gęstszy. Ńmieróć zajrzała nam 
w oczy. Tłum podróżnych cisnął się pomiędy po- 
ciągiem a ścianą tunelu, walcząc rozpaczliwie o 
życie, dusząc się dymem i ściskiem. Powstała 
zwierzęca walka, byle uciec, byle tylko krok zro- 
bić naprzód. Jakiś mężczyzna udusił sąsiada, 
który mu zawadzał. W chwiię później sam padł 
uduszony dymem“, 

Wczoraj tłumy ludu ciągnęły do kostnicy 
(„morgue*) i do koszar miejskich, gdzie złożono 
ofiary katastrof". Zginęło 832. ludzi, według in- 
nych 89, z liczby 200 podróżnych. Przy rozpo- 
znawaniu zwłok odgrywały się rozdzierając3 sce- 
ny. Prefekt policyi Lépine wydał rozporządzenie 


można, choćby raz w tydzień, się roz- 
weselić i zabawić a właściwie wyłącznie w dnie 
świąteczne, bo w powsze nie nie będziemy mieli 
czasu. Musimy kochany bracie zabrać się do 
pracy z całą energią młodości -- aby zdobyć so- 
bie byt i nie popaść w zależność. Kawał ziemi, 
to dobry warsztat, tylko nie trzeba żałować i 
oszczędzać rąk i mieć baczne oko, żeby się nic 
nie zmarnowało. 

Gawęda na ten temat długo się przeciągnę- 
ła i dodała młodym ludziom otuchy i zachęty, 
aby nie zboczyć nigdy z wytkniętej drogi, której 
celem była uczciwa, intenzywna praca. 


H. 


Pan Walery Porajski w chwili, gdy rozpo- 
czyna się niniejsza opowieść, dobiegał lat sgeśd- 
dziesięciu dwu. Wiek oszczędzał go, nie przyno- 
sząc tej postaci pozorów starości. Trzymał się 
prosto, wyglądał czerstwo a ubierał się staran- 
nie, choć poważnie. Ten wygląd zawdzięczał wy- 
jątkowo swemu usposobieniu ; nie tworzył sobie 
zmartwień, przyjmował małe nieuniknione niepo- 
wodzenia spokojnie. Klęsk Pan Bóg na niego nie 
zsyłał, wszyscy wkoło niego byli zdrowi, weseli, 
a głównie o to dbał, aby było dobrze licznej 
jego rodzinie i tym, którzy go otaczali. Ta swo- 
boda i spokój Walerego czyniła go dziwnie sym- 


miejsce katastrofy o jedenastej rano. 

Większość ofiar znaleziono «æ  chustkami 
zaciśniętemi przy ustach. Zwłovi wszystkie mają 
twarze mabiegłe k-wią i nabrzmiałe. Wszyscy 
zginęli skutkiem uduszenia, utworzywszy stos ciał. 
Wozy ambulansowe przywoziły wydobyte zwło- 
ki do „morgi*. Miejsce katastrofy zamknęła po- 
licya. 

` Pierwsze zwłoki, a mianowicie malarza Za- 
dillon'a, rozpoznała jego modelka, Pewna szwa- 
czka z ulicy Opery poznała w leżących zwłokach 
ciało siostry i padła zemdlona na ziemię. Pewna 
pani poznała zwłoki męża, którego przad kilku 
dniami poślubiła. Dostała ataku obłędu; obawiają 
się, że dostanie pomieszania zmysłów. 

Niezwykle zgrozą przejmujący widok przed- 
stawia zwożenie zwłok. Przywożą je najpierw na 
strażnicę przy ulicy Pasteura. Tu inspektor poli- 
licyjny sporządza opisy zwłok, dyktując je pisa- 
rzowi monotonnym głosem. Protokół ten brzmi 
nD. p: 

aNr. 17: Dama w żałobie, oczy wypalone, 
znaleziono przy niej pugilares z 17 fr. 80 ceni.“ 

„Nr. 30 i 21: Dwoje dzieci, 6 i 10 lat, je- 
dno z lalką, drugie z bukietem z roż, twarze do- 
brze zachowane, nogi zwęglone*. 

Nr. 60: Dama o delikatnej cerze, bez porte 
monętśi,. 

„Nr. 62: 80-letni pan, przypuszczalnie ze 
sery wykształconych. Zwęglone listy“. 

Na miejsce katastrofy przybyli wczoraj o 
godzinie 10-tej rano prokurator państwa i komi- 
saya inżynierów, oraz minister robót publicznych. 
Na stacyi kolejowej Rue de Couronnes widać 
ogromną kałużę krwi, a wniej rozmaite przedmioty, 
jak parasole, kapelusze i t. p. Pociąg spalił się 
zupełnie. Mury a nawet przedmioty na stacyi są 
uszkodzone od gorąca. 

Co było powodem katastrofy? Prawdopodo- 
bnie, jak to doniósł wczorajszy telegram, tak 
zwane krótkie spięcie, powstałe skutkiem tego, 
że część metalowego motoru, urwawszy się, spa- 
dła na szyny. Materyał, z którego zbudowane są 
wozy paryskiej kolei, a mianowicie amerykańska 
sosna, przepojona żywicą podatny do pożaru, 
powiększył katastrofę. Zanotowano zajmujący. dla 
fachowców szczegół: Od godziny 8 wieczór, gdy 
nastąpiła katastrofa i rozpoczął się pożar, na 
stacyi Couronnes nieustannie dzwoniły sygnałowe 
dzwonki. 

Paryż okrył się żułobą. Z ratusza powiewa 
czarna chorągiew. 


Urzędnicy a autonomia. 


Od kilku lat wychodzi we Lwowie pod re- 
dakcyą p. Maryanv Orłowakiego tygodnik Gmina, 
czasopismo poświęcone interesom gmin i pe. 
wiatowych. Pismo to porusza bardzo wiele pierwszo- 
rzędnych kwestyj, zawiera rady dla naczelników 
gmin i pisarzy i traktuje wszelkie sprawy £ po- 
czuciam obywatelskiem, wysuwając wszędzie na 
plan pierwszy autonomię i ursędy autono- 
miczne, 

W nrze 31. s 1. sierpnia znajdujemy artyknł, 
p. Nasz» sądy i starostwa, zawierają- 
cy cenne myśli, z któremi radzibyśmy zapoznać 
naszych czytelników : 

Sprawy autonomiczne administracyi gminnej 
i powiatowej tyle mają styczności z zakresem 
władz państwowych, że bezwątpienia powinni kie- 
rownicy i urzędnicy władz samorządnych znać 
przepisy państwowego prawa  administracyjnego 
i sądowego. Dla tego będziemy w Gminie bardzo 
często odwoływać Bię do państwowych ustaw 
i rozporządzeń. Z drugiej atoli strony muszą wy- 
znać urzędnicy państwowi, że dotąd za malo 
zwracali uwagi na prawo i rozporządzenia autono- 
miczne. Zakres działania władz samorządnych jest 
tak olbrzymi, że nie powinni go lekceważyć, Winą 
tego jest systam kształcenia naszych jurystów na 
uniwersytetach. Za wiele uczono nas prawa rzym- 
skiego i niemieckiego, niepotrzebnie zaprzątają ne 
uniwersytetach teoryą a cierpi na tem nauka prak- 
tyczna i zwłaszcza nauka autonomicznej administra- 
oyi guia i powiatów. 

Zawsze byliśmy za tem, by do rad gminnych 
i powiatowych obierano także urzędników sędziuw- 


patycznym. Sąsiedzi lubili go bez wyjątku a do- 
mownicy sa nim po prostu przepadali. 

Nie idzie za tem, żeby przyszłość pana Po- 
rajskiego była bez cierni, bo to jest niemożliwe. 
Smierć przedwczesna rodziców dotknęła go, gdy 
miał zaledwie lat 32. Projektował, że po ukoń- 
czonych studyach pobuja trochę po świecie, lecz 
osierocony, musiał się natychmiast zabrać do 
pracy. Majątek był duży, dwa rozległe folwarki, 
kilkaset morgów lasu, łąki, stawy, młyny, w835- 
stko mu ojciec zostawil w największym porządku, 
przyuczając syna od dziecka do tej zasady, że- 
by ziemi się trzymać i nie uronić jej ani  piędzi, 

W tym duchu wychowany młodzieniec ba- 
czył, aby dalej rzecz tę prowadzić uczciwie i 
szło mu to lżej, niż się spodziewał. Sługi, wyu- 
czone przez rodzica, zatrzymał a te patrząc od 
urodzenia na panicza, kochały go, starając się o 
jego dobro, jakby o swoje. 

Pan Walery, mając nie spełna lat dwadzie- 
ścia pięć, idąc za skłonnością serca ożenił się 
z panienką nie bogatą, ale też i nie ubogą. Po 
dziesięciu latach najszczęśliwszego pożycia, umarła 
mu ta tkliwie kochana żona, zostawiając mu 
dwoje dzieci, syna i córkę. 


(Ciąg dalszy nast.) 


Nowo otworzony w domu pod I. 14 przy placu Halickim skład Lamp i Bronzów oraz wyrobów galwanoplastyc nych ze zna- 


nej polskiej fabryki Jana Serkowskiego w Warszawie, poleca: 
Wyroby galwanoplastyczne itd. 
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GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 14. Sierpnia 1993 
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skich, bo więcej zwiuteresowaliby się sprawami | miarom klęski; 2. 


gmin i rad powistowych, pomogli im i nadto 
wnieśliby do praktyki rutynę sędziowską. Lecz 
niechże nie ignorują przepisów ustawy gminnej, 
drogowej, polowej i tyla innych autonomicznych, 
bo właśnie stosowaniem ich ulżą sądom i sta- 
rostwom w pracy. Koniecznem jest należyte roz- 
graniczenie zakresu działania wzajemnego, a o- 
becnie z powodu małej znajomości ustawodawstwa 
autoi.omicznego właśnie sądy i starostwa zbyt 
często załatwiają czynności, należące do władz 
autonomicznych, obniżając tem ich powagę. 

Nauczono tem samem zwłaszcza mniej inteli- 
gentrą ludność do omijania władzy gminnej a u- 
dawa ia się s każdą sprawą do sądu i rządu. 
Tego rodzaju stan rzeczy sprawia, że władze są- 
dowe i rządowe zbyt są obarerone pracą, zaś wła- 
dze griinne i wydziały powiatowe zeszły do roli 
drugor: ędnej, tytularnej wladzy bez znaczenia 
i znaczuiejszego wpływu. 

W interesie wzajemnego dobra, w interesie 
kraju leży usunięcie tych stosunków. Urzędnicy 
państwowi winni z całą skrupulatnością przestrze- 
gać, by sprawy, należące do jurysdykcyi :utOno- 
micznej, odsyłać na właściwą drogę. W tym celu 
winni bacznie interesować się ustawodawstwem 
autonomicznem i raz w to wierzyć, że ustawa 
gminna i drogowa, że okólniki i orzeczenia wy- 
działu krajowego, tyle powinny w nich bu- 
dzić zainteresowania, co kodeksy,  okólpiki 
wyłszego sądu i najwyższe orzeczenia pań- 
stwowe. 

W radach powiatowych i gminnych niechętnie 
biorą udział urzędnicy państwowi. To też niechęt- 
nie ich tam widzą autonomiczne zarządy. Dlaczegn ? 
— Wszak częsty wzajemny stosunek, obeznawanie 
się ze sprawami swych wzajemnych zakresów, tyl- 
ko pożytek przyniosłoby krajowi. 

Radzimy tedy nie unikać się wzajemnie, ow - 
szem, zbliżać do sobie, poznawać i wspolnie ozna- 
czać granice swego zakresu, uzupełniać i wspierać 
się wzajemnie. Wtedy zakres władzy wzajemnej 
nie będzie nadużywany przez jedną lab drugą 
stronę, wtedy załatwianie spraw nie będzie utru- 
dnionem. 

Obecnie tak mało arzędników państwowych 
mamy obeznanych z ustawodawstwem  antonolmicz- 
nem, iż niedziw, że nie pojmują jego znaczenia. 
Leży zatem w interes'e władz samor adnych wpły- 
wanie na zmianą tych, obecnie nieznośnych, sto 
sunków. 

Oby te uwagi dostały się do rąk państwo- 
wych urzędników  administracyjnych i sądowych, 
oby zdołały przełamać ludy i zbliżyć do siebie 
władze autonomiczne i państwowe pierwszej iustan- 
cyi, obecnie niepotrzebnie się tak często ignorują- 
ce. Inicyatywa de utrwalenia tych wzajamnych do- 
brych stosunków, do wspólnej pracy na zasadzie 
nastaw: wego jej rozgraniczenia i przestrzegania 
wsajsmnej kompetencyi — oto jedno ze zadań 
Gminy. Niestety, sa mało interesują się urzędnicy 
państwowi tem pismem. 


Z Warszawy 


piszą do Dsiennika Foenańskiego : 

Dotychczas wiadomo nam jedynie, że car 
Mikołaj II. przybędzie, jak zwykle, tak i w roku 
bież ,cym, we września do Spały, a przytem za- 
wadzi niewątpliwie o swą rezydencję w Skier- 
piewicach. Czy przyjedzie do Warszawy? dotych- 
czas « pewnością orzec niepodobna. 

Wedle wszelkiego prawdopodobieństwa ście- 
rają się co do tego dwa prądy. Pierwszy pocho 
dzi z micyatywy nienawistnego nam wszystkim 
gen. gubernatora Czertkowa, który, jako typowy 
hakatysta na modłę rosyjskiego czynownika, 
przedstawia carowi Warszawę i cały kraj nasz, 
oraz stosunki u nas panujące, w tak czarnem 
świetie, aby go wszelkimi sposobami do przyja 
zdu 1 pobytu w stolicy Królestwa zniechęcić. Gen. 
Czertkow ma na tym punkcie uzasadnione oba 
wy. Najpierw, jak wiadomo, podobała się parze 
carskiej Warszawa, jako miasto. 

Następnie porządek, jaki panował w mieście 
za jego pobytu i to bez udziału policyi, był tak 
wzorowym, że musiał podać w wątpliwcść wszel- 
kie insynuacye, jakoby kraj nasz cały, a War 
szawa w szczególności, przedstawiały jakiekol- 
wiek niebezpieczeństwo lub t. p. Ludzie tego po 
kroju i przekonań, jak jenerał Czertkow, zawsze 
są pełni niepokoju, aby się pomiędzy panującym 
a reprezentantami ludności nasze; nie nawiązał 
stosunek ściślejszy, wyniknąć mogący wprost 
z osobistego zetknięcia się wzajemnego, coby mo- 
gło panującemu otwcrzyć oczy, że niebezpieczne 
prądy i wszelkie inne ciemne obrazy, w jakich 
się chętnie kraj nasz przedstawia u władz cen- 
tralnych, :ą tylko wodą na młyn dla tych, dla 
których utrzymanie istniejącego porządku rzeczy 
i systemu, jest kwestyą życia. 

Naprzeciw temu stoi jenerał Puzyrewski, o- 
sobiście z carem zaprzyjaźniony, jako dawny jego 
nauczyciel rzeczy wojskowych, jeszcze z czasów, 
kiedy dzisiejszy Mikołaj II. był następcą tronu. 
Jenerał Puzyrewski, choć zapewrie równie dobry 
patryota rosyjski, jak jego zwierzchnik jenerał 
Czertkow, nie podziela zdania tego ostatniego. 
Przeciwnie, chciałby, jako znający dokładnie sto- 
sunki miejscowe, wpoic w dawnego ucznia swego 
mniemanie, że wszelkie te referaty, raporty i do- 
nosy, są prostu zmyśleniem. Źyczeniem jest za- 
tem jenerała Puzyrewskiego, aby stosunki pomię- 
dzy tronem a reprezentantami społeczeństwa pol 
skiego przynajmniej nawiązać oraz przekonać, jak 
błędnym jest obraz tego, co w tak czarnych bar- 
wach czynownietwo miejscowe władzy centralnej 
odmalować usiłuje. 

Który z tych prądów przeważy? trudno o= 
rzec. Jak się zdaje jednak, prędzej pierwszy, tj. 


jenerała Czertkowa, tetu bardziej, że jenerał 
gubernator jest persona gratissima u cesa- 
rzowej. 


Wobec tego wątpić należy, czy zapowiada- 
ny i tak dalece spodziewany przyjazd Mikołaja 
Il do Warszawy, że już dlań apartamenta w 
zamku odnawiać zaczęto, do skutku przyjdzie 
przynajmniej w roku bieżącym. 
imie. NĄ | |zpzRE TAE EAA ZYŃF "RRC 


KRONIKA. 
Iaców, dmia 13. Sierpnia 1903 

Kalendarzyk. 

W piątek 14. sierpnia. Euzebiusza. — Gr. kat. 


Prois. ś, Kr. — Kal słow. Dobrowoja. 

Wachód słońca 500, zachód 7'06. 

W sobotę 15 sierpnia. Wri bowsięcie NMP. — 
Gr. kat. Stefana M. — Kal słow. Juciawa św. 

Wechód słońca 6'1, zachód 74. 

W niedzielę 16. sierpnia. D. 11. po S. Rocha. — 
Gr. kat. N. 10. po Bosz. Hl. I — Kal. słow. Dcmurada. 

Wschód słońca 5'8 zach. 7-8. 


Deputacya partyl Indowców, złoż: na z pp 
Bernadzikowskiego, Krempy i Stapińskiego była 
wozoraj u namiestnika hr. Andrzeja Potockiego 
i prezesa wydziała krajowego dr. Pilata, aby 
przedstawić postulaty, jakie ladowcy z powodu klę- 
ski wylewów ułożyli. Postulaty te są: 1. pomoc 
doraśna ze skarbu państwa, odpowiadająca ros- 


zwołanie bezawłoczne Sejmu: 
3. od, isanie z urzędu podatku gruntowego i domo- 
wo-klasowego w okolicach, dotkniętych powodzią 
i wstrzymanie w tych okolicach egzekucyj wszyst- 
kich podatków ; 4. zaniechanie manewrów w oko- 
licach zalanych ; 5, zorganizowanie dostawy ziarna 
do zasiewów jesiennych i ziemniaków do sadzenia 
z wiosną i wyżywienie na przednowku, oraz obni- 
konio taryfy kolejowej przy przewozie rzeczonych 
wyżej produktów ; 6. rozpoczęcie doraźne robót 
publicznych, celem dostarczenia zarobku dla lu- 
dności; 7. dostarczenie bezpłatnie soli; 8. by rząd 
i kraj pozwoliły spłatę rat amortyzacyjnych poży- 
czek dawniej zaciągniętych odroczyć. 
Namiestnik hr. Potocki wyjaśnił, że pogłoski 
w dziennikach, jakoby rząd miał udzielić zasiłku 
w tej wysokości, co kraj, są bezpodstawne. Oświad- 
czył dalej, że po otrzymaniu z poszczególnych po- 
wiatów wykazów o rozmiarach klęski, udał się do 
Wiednia i tam przedłożył odpowiednie wnioski, 
tądając około 3 milionów koron na cele ratunko. 
we. Również w sprawie ulg ze strony wojska wobec 
zbliżających się manewrów, poczynił starania, a 
władze wojskowe obiecały w miarę możności omi- 
jać okolice, dotknięte powodzią, s dalej rezerwi- 
stów na podstawie podań, potwierdzonych przez 
dotyczące sturostwa że petent pochodzi z okolic 
nawiedzonych powodz'ą, uwalniać od tegorocznych 
ówiczeń, co więcej Żołnierzom, odbywającym obecnie 
służbę wojskową, pod tymi samymi warunkami 
udzielać czasowych urlopów. Wydał dalej namie- 
stnik szczegółowe polecenia starostwom, by energicz- 
nie spełniali czynności ratunkowe i nie dawali po- 
wodn do utyskiwań. Z fuuduszów, które miał na 
ramie do dyspozycyi, udzielił jako pomoc doraśn', 
ekoło 200.000 koron, w miarę zaś zasiłków ze 
strony rządu centralnego, będzie dalej asygnował, 
Polecił jaż wydać sól dla ludzi i bydła w znacze 
niejszej ilości, zarządził tek rozpoczęcie robót pu- 
| blicznych, w szczególności naprawą wałów. W spra- 
wie odpisania podatków wydał namiestnik zarzą- 
dzenie, aby władze podatkowe nie utrudniały likwi- 
dacyj szkód i by przy odpisywaniu podatków szły 
na rękę ludowi. Obiecał dalej zarządzić akcyę ce- 
lom dostarczenia, zwiaszcza średnim go::podarstwom, 
zasiłków w naturze. Zaznaczył też, że celem za- 
bezpieczenia lndności przed ewentualnemi choroba- 
mi skutkiem powodzi, zarządził w osobnym okól- 
niku wszystko możliwe w kierunku sanitarnym, 
Wkodcu wyraził przekonanie, że Sejm według 
wszelkiego prawdopodotieństwa będzie zwoła- 
nv około 20. września. 


Dr. Pilat zaś oznajmił, że wydział kraj. w 
granicach funduszów, które miał do  dyspozycyi, 
wyasygnował skromną kwotę tytułem pomocy do- 
ranej, Zarządzono dalej badanie rozudarów klęsk 
przez wydziały powiatowe i inżynierów wydziału 
kraj. Na podstawie materyała, w ten sposób ze- 
branego, zostanie zredagowany memoryal do rzą- 
du. Sprawa nieco się opóźni, gdyż wydział powia- 
towy w Bochni dotąd *prawozdania nie nadesłał, 
Celem wykonania najpilniejszych robót, jak napra- 
wa dróg, mostów itd,, wyasygnował już Wydział 
krajowy 28,000 kor., na najbliższej zaś sesyi zo 
stanie przedstawiony wniossk o przezna zenie na len 
cel większej kwoty z funduszów budowli wodnych 
i drogowych. Odniósł się dalej wydział krajowy 
do rządu z źądaniem, aby tam, gdzie roboty wodne 
mają byś wykonane przy konkurencyj rządu, kraju 
i miejscowych spółek wodnych, rząd przyjął na 
siebie część przypadającą na spółki wodne. W tym 
kierunku otrzymał wydział kraj, ze strony na- 
miestnictwa przychylną odpowiedź, 


Kronika lwowska. 


Materyaiy wybuchowe w piwnicach. Z po- 
wodu niedawnego pożaru w piwnicy drogueryi 
Mikolascha, jakoteż wskutek wykrytych w ostat- 
nich czasach licznych wypadków nadnżyć waglą 
dem przepisów o sposobie przechowywania mate- 
ryałów eksplodujących, prezydent miasta wydał do 
komiszryatów miejskich rozporządzenie, w którem 
nakazuje odbywanie oprócz dotychczasowych, pe- 
ryodycznych. także rewizye nadzwyczajne, możliwie 
jak najczęsrsze i to tak w sklepach, składach, 
drogueryach itd., jak.też w piwnicach i na stry- 
chach domów prywatnych. 


== Na kolumnę Mickiewicza. Gascta świą- 
łecena w ostatnim numerze zajmuje się sprawą 
przysporzenia  fnndoszów na budowę kolumny 
Mickiewiczowskiej we Lwowie i występuje z pro- 
jektem tzw. „iluminacyj kartkowych*, urządzonych 
w rocznicę grunwaldzką i podczas zlotu Sokołów, 
mianowicie: aby w rocznicę zgonu wieszcza 
wydać analogiczne kartki z wiiokiem kolumny, na 
jej rzecz. 

== Ryby morskie we Lwowie. Kupiec p. St. 
Markiewicz począwszy od połowy września ntrzy- 
mywać będzie na składzie odpuwiednio urządzonym 
różne gatunki ryb morskich, jak łupane, Cabliau, 
szczupaki, łososie w cenie jaż od 30 do 50 ct. 
za kilogram i sorty szlachetniejsze, jak ryba ostry- 
gowa, ozory morskie, Turbot, Soles, cokolwiek 
drośsze. 


IV. kadencya sądu przysięgłych rozpoczyna 
się we Lwowie 2. września. Na kadencyę tę logo- 
wanie sędziów przysięgłych odbyło się jaż w dniu 
56. bm., spraw zaś będzie mnóstwo. Dotychczas 
rozpisanych jnż jest trzydzieści kilka, a będzie je- 
gacze więcej. 
Zjazd posłów ruskich. W sobotę d. 15. bm. 
ma się odbyć o godz. 9. rano w hotelu Zorza ze- 
branie galicyjskich i bukowińskish ruskich posłów 
do parlamentu i sejmów. W zebraniu weśmie 
udział 28 posłów. 
Wystawa pszczelnicze-ogrednicza staraniera 
zjednoczonego gal. Tow. dla ogrodnictwa i pa czel- 
nictwa odbędzie się we Lwowie w czasie od 26. 
do 30. września. Wystawa  pomiaszczoną będzie 
w pawilonie sztuki i w hali muzycznej na placu 
powystawowym, 

= (W. R) Lwowskie łazienki. Nie o wszy 
stkich tu mowa, ale o niektórych Są wprawdzie 
piękne zakłady kąpielowe, jak np. św. Anny, 
Dyany, Bratkowskiego, w których czysto i prawie 
wykwintnie; są one jednzk drogie. Lwów nato- 
miust potrzebuje dvśo łazienek, ale tańszych. Tych 
teńszych jest wiele, wprawdzie nie tyle, ileby 
-Lwów potrzebował, ale spora ich liczba znajduje 
się na ulicach: Szpitalnej, Kotlarskiej, Żółkiewskiej 
i innych Wszystkie są v rękach żydowskich, 

Zwiedzam jedną z takich łazienek przy ul. 
Kotlarskiej. Wchodzę i przysiępuję do okienka, 
za którem mieści się kasa, Rozczochramy żyd 
w koszuli tylko i pantoflach, z fajką w ustach, 
zmierza mię od stóp do głowy i wyczekuje, czego 
zażądam. 

— Proszę o wannę, 

— Jaki? Są trzy klasy, 

Myślę, że jak gą trzy, to najlepieć mi wziąć 
Środkową, 

— Proszę drugiej klasy, 

— Pięódziesią* centów. 

Płacę; żyd bierze pieniądze, daje kwi*ek 
i odchodzi od okienka, 

Rozglądam się w około, ozy nie zoczę jakie» 
go służącego. Nikogo. Idę ma piętro. Nikogo. 
W długim kurytarzu z za drzwi gęsto obok siebie 
umieszczonych, dolatują mię wesołe głosy kobiece 
i męskie, śmiechy... 

Idę dalej kurytarzem ciemnym, oświeconym 
tylko okienkami u drzwi poszczególnych numerów. 


= 
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Dochodzę nareszcie do miejsca, gdzie jeden kury 
tara schodzi się z drugim jeszcze ciemniejszym. 
Naraz odzywa się z jednego z numerów dzwonek, 
Z zagłębienia ki rytarza daje się słyszeć stęknięcie, 
suchy trzask kości, ziewnięcie, skrzyp krzesła 
i ciężkie kroki. 

Nie widzę nikogo, aż naraz wzdrygam się. 
Przedemną staje olbrzymi chłop, brudny, niechluj- 
ny, zapity. 

— Ma pan bilet? 

Podaję mu świstek drukowany, jaki otrzy 


małem przy kasie, On prowadzi mnie w głąb, 
otwiera jakieś drzwi i włazi do Środka. Ja 
za nim. 


Pokoik mały, wązki; wanna, ctomana, kr.e- 
slo i tualeta. Jak na tanią kąpiel wystarcza. Słu- 
żący wyciąga z za wanny szczotkę, pociera nią 
dno wanny, rzuca ją na ziemię i puszcza wodę. 
Zamknął potem wodę i pyta: 

— (zy pan się będzie teraz kąpał, czy mo- 
keby przyprowadzić tego... 

Zrozumiałem. 


— Nie, tego rie potrzeba — ale za to ka 
załem przynieść mydło i prześcieradło, 

— Dobrze — powiada — ale za mydło płaci 
się zaraz 10 ct. 

Dałem mu 30-halerzówkę, byle prędzo wra 
cał, a sam oglądam „numer*. Podłoga brudna, 
zabłosona, pełno śmieci, w kątach kapsle od fla- 
szek z piwa, korki, ogryzki z chleba, wędlin, nie- 
dopałki papierosów. Zw wanną istna Śmieciarka, 

ciany odrapane, pelne pornograficznych napisów ; 
lufcik oderwany; ze ścian wilgoć aż kupie; szyba 
wybita zaklejona papierem. 

Ale tanio — myślę —- a woda ta sama, 

Rozbieram się. Wieszudło — parę gwoździ 
wbitych w deskę i to przybite do ściany, Ale za 
tanie pieniądze, przecież i na tem rzeczy zawiesić 
mośna. 

Wruea 'słażący. Przynosi złożone prześciera- 
dło i kawałeczek mydła, zwykłego do prania. 
I tylko 10 ct. wzięli za to. 

Zbliżam się do wanny i chwytam ręką jej 
brzeg, Ręka się usuwa. Patrzę, mam palce i dłoń 
oblepione zastygłemi mydlinami, jakiemiś tłuszcza- 
mi, Bóg wie, czem jeszcze. Obmywszy ręce, chciała 
bym je obetrzeć w prześcieradło, bo ręczników 
w takich łakniach nie dają; niepodobna, gdyż 
prześcieradło całe mokre, zawalane na brzegach 
błotem, Wycieram o perkal, jakim narzucona jest 
otomana i mam ręce zupełnie czarne, W końcu 
wycieram je własną chusteczką. 

Zły, ubieram się. Chwytam grzebień. Co za 
grzebień! Taki, że... choroba skórna pewna, 

Uciekłem z łazienek. 

A przecież cpowiadają, że wə Lwowie istnie- 
je jakaś miejska policya sanitarna. 

Mieszkańcom Lwowa ta instytucya miejskiej 
policyi sanitarnej wydaje się jakąś fiksyą, baśnią, 
z którą w życiu nigdy się nie spotyka. Ileż to 
razy i z wielu stron przypominano tej policyi sa- 
nitarnaj obowiązki jej na placach targowych, 
w halach, wogóle w całym ogromnym ruchu hane 
dlowym, dostarczającym aprowizacyi miasta, Prze- 
cież to jej najpierw*zy obowiązek, którego jednak .. 
nie wykonywała nigdy. Tax samo, jak i wszystkich 
insych swoich obowiązków. 

Sprawą łazienek lwowskich chcielibyśmy ró- 
wnocześnie przypomnąć sprawę tanich kąpieli we 
Lwowie. I ta sprawa poruszoną była nieraz, ale 
załatwioną nie została nigdy. 


Samowola agenta policyjnego. Przed kilu 
dniami zatrzymał się we Lwowie, w przejekdzie 
z Wiednia do Rosyi, docent uniwersytetu , oskiew- 
skiego i kustosz muzeum historycznego w Moskwie, 
dr. K, Koźmiński. W hotelu uczynił zndość for- 
malności, zapisał swe nazwisko i rodowód, a prze- 
nocowawszy, wyszedł nazajutrz rano dn m asta, 
aby je obejrzeć i zwiedzić muzea id. Dla 'atwego 
zoryentowania się w obcem mieście kapil sobie 
przewodnika z planem, Właśnie w chwili, gdy na 
pl. św. Dncha rozpatrywał się w planie, przystąpił 
doń agent policyi Güasbərg, zapytał, kim jest i 
zażądał paszportn. Dr. Kuśmiński podał agentowi 
paszport. 

Dokument ten nie zadowolnił jednak „świat- 
łego” stróża bezpieczeństwa, gdyż aresztował do 
centa na miejscu, odstawił go na inspekcyę poli- 
cyjną, tam spisał z nim protokół i rozkazał mu 
wyjechać najbliższym pociągiem. Dla pewności za. 
trzymał paszport, nadmieniając, że ten będzie inu 
wydany ra dworcu. Srodze pokrzywdzony p. Kuś 
miński udał się do konzulatu rosyjskiego i tam 
przedetawił całe to przykre zajście. Rzec: oparła 
się o dyrekcyę policyi. Dyrektor, który o niczem 
nie wiedział, usprawiedliwił się przed  urzędni- 
kiem konzulatu, nakazał agentowi wydać natychmiast 
paszport dr. Kuźmińskiemu, zezwolił mu na pobyt 
we Lwowie i przyrzekł ukarać Günaberga. 


= Szkarlatyna wybuchła we Lwowie i grozi 
nawet epidemią. Wypudki tei choroby pojawiają 
się coraz częściej, szczogólniej w departamencie 
VI. miasta, w ulicy Gródeckiej, na Jenowskiem, 
w ulicy Słonecznej. Choroba pojawia się szcze ról- 
niej wśród nboższych warstw ludności. Szpitalik 
św. Zofiii okazał się za szczupłym dla pomieszcze 
niu wszystkich chorych, zgłaszających dzieci. 
W czaso od 20. zm, do 10. bm zgłoszono 
oficyalnie w fzykacie miejskim 30 chorych, z tych 
wypadków coś 7 zakończyło się Śmiercią. 


Kronika krajowa. 


Wspomnienić pośmiertne. Pogrzeb Śp. Fe- 
licyi z ks, Ponińskich Karolowej hr. Bobrowskiej, 
matrony polskiej wielkiego ducha i szlachetnego 
serca, zmaiłej 17, czę wca, odbyl się w Andry- 
chowie. Sp. hr. Bobrowska urodzona 9. czerwca 
1842 r. na wschodnich kresach Polski dokonała 
życia na zachodniem pograniczu naszej Ojczyzny, 
jaśniejąc cnotami prawdziwej niewiasty kresowej, 
Po mieczu odziedziczyła hart i odwagę rycerską, 
bo dziad jej, Adam ks. Poniński otrzymał jako 
rotmistrz kawalłeryi narodowej krzyż vir tuż mili- 
tari w r. 1772 a w r. 1794 za zasłonięcie odwro- 
ta armii polskiej pod Szczekocinami, gdzie rannym 
został, obrączkę z napisem „Ojczyzna swemu 
obrońcy“ z rąk samego Tadeusza Kościuszki. 
«jeiec śp. Felicyi, Kazimierz i stryj Konstanty 
odznaczyli się kilkakrotnie w wojnach tureckich, 
służąc wojskowo w latach 1827—1880, opuścili 
jednak słnżbę rządową w r. 1831 zaciągając się 
w szeregi wojsk narodowych — za co skazani 
zostali na przeniesienie do wojsk Kaukazkich, co 
było nieraz cięższą karą jak kaźnie w Nybirze, 
Obaj stracili tam zdrowie i młodo pomarli. Syn 
najstarszy Kazimierza, ks. Karol padł w powstaniu 
w r. 1863, opłacając Śmiercią na polu wałki winy 
podskarbiego. Śp. Felicya wierną została służbie, 
jaką na nią wkładał obowiązek względem narodu: 
utrzymała ziemię polską na pograniczu niemieckiem 
w najtwardszych warunkach z męstwem i zspar- 
ciem się siebie podziwu i czci godnem najwyższej. 
Praca nadmierna skróciła jej życie, ale wzór po- 
zosta: do naśladowania dla wszystkich, którzy 
małej będąc wiary sądzą, iż ustąpić z placówki 
muszą, bo im brak sił -- a w istocie nie dostaje 
im tylko hartu dncha. 

Od matki, Wincentyny z Makowskich o- 
debrala Śp. Felicya təm niezwykły urok, jaki daje 
jedyn'e prostota serca i życzliwość dla wszystkich 
ladzi, który słusznie ludzkością nazwano. Czytamy 
w świadectwie Wincentyny Makowskiej, że imię 


jąc go do pov stania powiedziała, iż woli, aby padł 
na polu walki, niż by miał wrócić z «iesławą. 
Sp. Felicya po zgonie matki przebywała u krew- 
nych w Krakoweu i Lwowie, gdzie poślubiła w r. 
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jej w złotej księdze Instytutu w Krzemieńcu zapi- 
sano, ponieważ „przez swą pilność w nauce, przez 
swoją pobożność, skromność, przystojne i miłe 
postępowanie zasługiwała ciągle na szacunek i przy- 
chylność przełożonej nauczycielki i spółtowarzyszek*, 
Do matki podobną była śp. Fęlicya, uprzajma dla 
wszystkich, miłosierna i chętna dopomódz każdemu 
potrzebującemu, nie szukająca blasku ani rozgłosu, 
a cichej pracy, którą pokochała całem sercem, 
ujmująca nietylko skromną a uroczą powierzchow - 
nością swą, ale postępowaniem dziwnie prawem, 
szczorem i serdecznem. 

Śp. Felicya osierociała po ojcu bardzo weze- 
śnie, bo w 6. roku życia w Lipkanach na Bessa- 
rabii, gdzie ks. Poniński był prawdopodobnie inter- 
nowany, bo nawet po jego Śmierci wdowa z dzie- 
ćmi tylko z największym trudem dostała pozwole. 
nie na wyjazd do Głalicyi, Matka jej osiadła w o- 
kolicy Czarnogr.du, ałe już w r. 1864 umarła 
z żalu za najstarszym synem, któremu wyprawia- 


1868 Karola hr. Bobrowskiego, 


Osiadłszy w Andrychowie, wniosła do tej 
starej siedziby, gdzie się gromadziło całe obywa- 
telstwo pograniczne, staropolskie cnoty i tradycye ; 
jej urok ożywił i opromienił dwór andrychowski; 
mężowi dała szczęście prawdziwe i ugrantowała to 
wielkie przywiązan e miasta i ludności okolicznej do 
Rawlów Bobrowskich, które jest szczytnym przy- 
kladom pożycia dworu z ludem istotnie wyjątko- 
wym, e 

W roku 1886 owdowiała, pozostając z troj- 
giem nieletnich dzieci, a we dwa lata później po 
zgonie matki mężowskiej nastąpiła katastrofa ma- 
jątkowa tak wiolka, iś uważano powszechzie za 
niepodobieństwo, by rodzina Bobrowskich utrzyma- 
ła się przy Andrychowie. A jednak ś. p. Felicya 
nie straci a ducha ani ufrości w B<ga; niezmier- 
nym trndem i poświęceniem przez 17 lat wdo 
wieńutwa swego zdołała utrzymać ojcowiznę dzie- 
ciom i oddać im nieuszczuploną ale uporządkowa 
ną i pomnożoną, 

Wstając przed wschodem słońca i do żadnej 
nie leniąc się pracy, bez słowa skargi lub żalu 
retowałe spuściznę, sama nowe wyn 'jdywała żródła 
dochodu, nie zaniedbując przytem dzielenia się z 
chorymi i ubogimi choóby ostatnim gro-zem. 

Bóg błogosławił tej pracy i dawał zdrowie i 
siły zdawąło się niespożyte, ale gdy dokonała 
dzieła oddawszy dzieccm posłannictwo powołał 
ją Pan do siebie po zasłużoną nagrodę. Cześć pa- 
mięci mężnej Polki! 

Z Halicza donoszą nam, że p. Michał Sawicki 
zrezygnował z godności burmistrza, Celem nakło- 
nienia go do cofnięcia rezygnacyi bawił w Haliczu 
wczoraj marszałek powiatu p. Cieński, lecz p. Sa- 
wicki rświadczył, me od postanowienia swojego 
odstąpić nie może. Zajo się, że obecny niefortun- 
ny skład rady gminnej spowodował p. Sawickiego 
do ustąpienia ze stanowiska burmistrza. 


Nowy urząd pocztowy otwartym zostanie d, 
16. bm. w Narcie nowym, powiat Nisko. 


Wycieczka geologów. Do Borysławia przy- 
była onegdaj wycieczka członków  międaynarodo- 
wego kongresu geologicznego, Przybyli pp. Vidal 
de la Blanche prof. uniw. z Paryża, — H. G. 
Graves prof. uniw. z Londynu — i dr. A, Louis, 
profesor Jorkshire College Leeds, również z 
Londynu ; następnie dr. Sveen Toernqnist, docent 


uniw. z Lund — doc. uniw. Joenkoeping — p. A. 
Heimer — dr. Anthals z Belgradu — A. Dzink, 
inżynier górniczy z Hanoweru -- P. Głraessner, 


dyrektor kopalń w Strassforcie (Anhalt) — dr. A. 
Plagemann, dyrektor kopalni z Hamburga — M. 
Blankenhorn, docent uniw. z Paukowa -— dr. H, 
Mencel, docent univ. z Boham — docent uniw. w 
Sofii, p. Teodorow i profesor uniwarsyt. w Tokio, 
p. Koto. (xoście zwiedzali najpierw szkołę górniczo- 
wiertniczą, potem udali się na zwiedzenie „odry- 
wek“ wzdłuż rzeczki Tyśmienicy. Około czterdzie- 
ści osób, z tego ośmnaście gości — reszta górnicy 
i nafciarae — ruszyli, wśród ożywionej rozmowy, 
kn Mrażnicy. Goście z młotkami w kieszeniach, 
torbami i workami przewieszonymi przez ramiona, 
wśród błota i wody brodzili po wądołach i nrwi- 
skach, słuchając wyjaśnień przewodników. Około 
godziny jedenastej przybyto na kopalnie Tow. 
akcyjnego, gdzie oglądnięto my.temy wiertnicze : 
penrylwański i płnczkowy (Faucka) i inne urzą- 
dzenia kopalniune, poczem około południu zwiedzono 
łaboratoryam skraplania gazów naftowych na kopalni 
Towarzystwa karpackiego, gdzie dr. St, Dąbrowski 
udzielił bliższych wyjaśnień w języku polskim i 
francuskim. Po zwiedzeuin laboratoryum udano się 
do próbnego szybu (również na kopalni Tow. kar- 
packiego), wiercenego nowym systemem płuczkowym 
wynalazku p. Howartna [Polak]), Wyjaśnień udzie- 
li} sam w 'ntlazca. Stąd udano się na Wolankę, do 
kasyna woskowego, gdzie dyrektor kopalni wosko : 
wej Liinderbanku, p. Szumski, podejmował gości, 
Następnie zwiedzali goście kopaluie wosku, a po 
obiedzie odjechali do Schodnicy. 

Ze Schodnicy pojedzie wycieczka geologiczna 
du Bnezacza i dalej przez Czortków, Zaleszczyki i 
Jaremcze do Lwowa, gdzie prz, będą 15 bm, 

Z Szczawnicy donoszą, Że część uczestników 
kongresu geologicznego przybyła tam we wtorek, 
We środę zwiedzali goście Pieniny. 


Kronika powszechna. 


$ Leopold Wólfling, b. arcyksiążę Leopoli Sal- 
vator, który się niedawno ożenił z Adumowiczówną, 
nabył w Zug w Szwajcaryi willę za '100,000 fr. i 
osiada w niej wraz z swoją Ż mą. Leopold Wölfling 
zamierza starać się o obywatelstwo szwajcarskie, 
w tym celu jednak musi wpierw przez dwa lata 
stale w Szwajceryi mieszkać. 


$ Cesarz Wiihelm I Vanderbiidt. Jak zagranica 
przyjmuje zadziwiającą uprzejmość cesarza nie- 
mieckiego dla niektórych osób, daje dobre pojęcie 
jeden z ostatnich numerów London News. Ary- 
stokratyczuy tygodnik londyński tak opisuje iście 
książęce przyjęcie, jakiego doznał w Nieruczech 
słynny miliarder amerykański. Pana V. przyjmo- 
wano w Niemczech jak monarchę. Urzędnicy ce- 
Barscy tańczyli usłużnis naokoło niego dniem 
i nocą. W Gdańsku zaprosi’ urzędników na ucztę, 
za co (za zezwolenie: . cesarza) iluminowano na 
jego cześć cały port, Vanderbildrów ne ma wpra- 
wdzie w Almanachu gotajskim, ale cesars Wil- 
helm na to nie zważa. I gdyby wszyscy „400 
ponudtysięczni* pizyjechali do Niemiec s Nowego 
Jorku, cesarz podujmowałby ich jak potomków 
Karola Wielkiego... 

Każdy senator, poseł, gubernator, sędzia, pul- 
kownik, może liczyć na najświetniejsza przyjęcie 
w Berlinie. Z otwartemi rękoma witaniby byli ua 
wet członkowie Tammany Hall (grupa naj ięk- 
szych oszustów giełdowych w nowym Jerku) Szla- 
chetni uezestnicy Free Luncheers (każdy włóczę- 
częga otrzymuje w szynku nowojorskim za darmo 
śniadanie, jeśli zapłaci szklankę piwe) powi- by 
jak nrjprędzej pożeglować do Niemiec na wa, „Ja- 
łe wakacye, La urzędowe „cercle“ w zamku ber 
lińskim. 

Cesarz ma pałace otwarty, przybysze mogą 
tam robió, co chcą*, Tak pisze najwykwintniejszy 
organ angielski. Łatwo pojąć, jak piszą mniej wy- 
k intne. 


OFIARY. 


Dla powodzian w Królestwie Polskiem sło- 
kyła w naszej administracyi p. H, Lorch z Dydni 
koron 10. 


Z całego świata. 


Fryest 13. sierpnia. Według telegraficz- 
nej wiadomości statek Lloyda „Posejdon* poszedł 
na dno koło Cap Carmen na pobrzeżu rysyskiem. 


Anina 13. sierpnia. Masz;niści i palacze 
kopalni węgla austryacko-węgierskich kolei pań: 
stwowych zażądali podwyższenia płac, grożąc 
wybuchem strajku w ciągu 48 godzin. Strajk 
grozi zalewem kopalń. Dotychczas wydalono 180 
strajkujących. 

ma (13. sierpnia. Dziennik Zribuna 
donosi, że stożek Wezuwiusza się zarysował. La- 
wa odpływa do basenu Kraterowego, a w razie 
jego przepełnienia spłynie niezawodnie ku po- 
łudniowi. s 

Barcelona 13. sierpnia. Stkrajkujący mu- 
rarze odrzucili propozycye pracodawców. Sytua- 
cya jest bardzo trudna. 


Bram powietrza. Sprawozć niu centralna: sts- 
oyi roetaorologicznej we Wiedniu i nastryackich kole- 
państwowych.) Dnia 12. sierpnia 1908 « godzinie 7, rano 
Qzerniowce <-189:0, Tarnopol --'—, Lw w 162, Skole 
+ 12.0, Przemyśl —', Jarosław +-14:4 Tarnów ł-—'0 Nowy 
Zagórz 10*0, Kraków -+|-15-8, Praga -+16'4, W ;sdeń -|-160, 
Semmering +4-—'—, Badapsszt 4-176, Isohl +-15:8, Riva 
+—'-, Tryest --228 Celxyusza. 


NEA RADE IA aasa 


Proces Humbertowej. 


Paryż 11. sierpnia, 

Dzisiejsza, trzecia z rzędu rczpra-'a -prze- 
ciw „wielkiej“ Teresie i jej wspólnikom nie bu- 
dziła tak żywego zainteresowania, jak poprzednie, 
Sala nie była przepełnioną; cały Paryż bowiem pozo- 
staje pod wrażeniem straszne katastrofy kolejowej, 
która wrażliwych Paryżan do żywego poruszyła, 
budząc powszechne przerażenie i serdeczne współ- 
czucie dla rodzin ofiar tego wielkiego nieszczę- 
ścia. 

Dziś odbywało się w dalszym ciągu słucha- 
nie świadków. 

Jako pierwszy był powołany adwokat z Hae 
wru, dr. Parmentier, przedstawiciel braci Craw- 
fordów, z którymi on przez 20 lat pozostawał 
w korespondencyi, aby prowadzić procesy, które 
Crawfordowie toczyć mieli z Humbertami. Proce- 
sy te były naturalnie fikcyjne, słażące ku temu, 
aby sądy i wierzycieli rozmyślnie w błąd wpro- 
wadzać. Według aktu oskarżenia bracia Daurige 
nac odgrywali rolę Crawfordów. Parmentiera po- 
czątkowo aresztowano; w ciągu śledztwa jednak 
wyszio na jaw, że ©n nic nie wiedział o tem, 
jakoby jego klienci, bracia Crawfordowie, wcale 
nie istnieli. 

Parmentier, jako świadek zeznął, że Roberta 
Crawtorda nigdy nie widział; natomiast niejedno- 
krotnie spotykał się z Henrykiem Crawfordem. 

Przew.: — A czy mógłby pan mecenas opi- 
sać nam rysy owego Henryka? 

Świadek: — Pewnego nic nie mogę powie- 
dzieć, co oświadczam pod przysięgą. O ile sobie 
przypominam, Crawford był bardzo słusznego 
wzrostu, o ciemnej cerze. Miał przy sobie bra- 
tanka, blondyna, nadzwyczaj przystojnego mło- 
dzieńca. 

Przew.: — Jak wysokie honoraryum wy- 
płacili panu Grawfordowie? 

Parmentier: — Ogółem 350.000 franków. 

Przew.: Dowiadywał się pan, czy za schedę 
uiszczono podatek spadkowy? 

Parm.: — Tak. 

Przew.: — Ale dopiero po dziesięciu 
latach, gdy pan przez tych 10 lat pobierał 
honoraryum, 

Swiadek milczy. 

Przew.: Czy pan i teraz jeszcze 
wierzy,że owi Urawfordowie rzeczy» 
wiście itnieją? 

Parm.: Mam to święte przekonanie. 

Przew.: — Pan korespondował ze swymi 
klientami tylko drogą poste-restante. Stwierdzono, 
że napisano przeszło 3000 listów post. rest. pod 
adresem Crawfordów. 


Parmentier: — Pp. Crawfordowie mieli uza- 
sadnione podstawy, aby taką właśnie drogą pro- 
wadzić korespondencye. 


Przew.: Możeby nam pan mecenas powie- 
dział, wśród jakich okoliczności otworzono skrzy- 
nię zelazną pani Humbert i wydobyto owe 
miliony ? 

Humbertowa wrzeszczy: — To ja, ja sama 
kazałam skrzynię otworzyć ! 

Parmentier to potwierdza. Następnie opo- 
wiada, że Humbertowa kilkakrotnie się wyrażała, 
iż pragnie przez oddanie ręki swej siostry, Maryi, 
młodemu Henrykowi Crawford położyć kres pro- 
cesom gukcesyjnym. 

Przew.: — A czy nie wydało się panu dzie 
wnem, iż pan, nie widząc nigdy rzekomych Craw- 
fordów, tak bardzo wysokie honoraryum od nich 
otrzymywałeś? 

Parmentier: — To był interes a aerykański, 
Gdybym był reprezentantem tutejszej sprawy, 
a jarów bonoraryum francuskie. (Smiech na 
sali. 

Następnie zwrócił świadek uwagę na to, że 
grafologowie uznali pismo Crawfordów za obce, 
mianowicie za angielskie, Obrońcy braci Daurig- 
naców, Clunet i Hesse, zapytują, czy ów Craw- 
ford, z którym Parmentier kilkakrotnie się spo= 
tykał, był podobnym do Romana albo do Emila 
Daurignac. 

Parmentier: — Tego określić nie mogę. 

Labor: — Pan oświadcza stanowczo, że 
pan wierzył w istnienie Crawfordów ? 

Parmentier: — Najzupełniej. 

Przesłuchiwano następnie adwokata, dr. 
Auzoux. Przewodniczący zapytał go wprost, czy 

| mal kiedy w ręku oryginał testamentu Craw- 
forda. 

Auzoux: — Testamentu tego nigdy nie wi- 
działem. 

Inny świadek adw. Labat oświadczył, że 
Humbertowa wszelkimi sposobami starała się nie 
dopuścić do otwarcia kasy Żelaznej. Na dzień 
przed dokonaniem tego wypłaciła bardzo natar- 
czywamu wierzycielowi, nazwiskiem Maurel, go- 
ówką 50.000 franków, aby tylko módz dalej 
zwlekać z otwieraniem tajemniczej skrzyni. 

W ciągu dyskusyi zabrał głos Fryderyk 
Humbert, występując z ostrymi zarzutami prze- 
ciw ministrowi Valle, przeciw czemu przewodni- 
czący stanowczo zaprotestował. 

Humbert: — Osobliwsza to jakaś rola pana 
ministra; by ratować winnego, gubi niewin- 
nyc 


h. 
Humbsrtowa: — Vallé, br ocalić nędznika 
Cattaniego, wziął od niego 250.000 fr. łapówki. 
Labori: — Także i Waldeck- Rousseau wie- 
rzył w miliony Crawforda. 
Prokurator: Mośeby pani Teresa Hum 
bert raczyła nam nareszcie pokazać owe miliony 


Oskarzona: — Już ja to powiem, dlaczego 
milionów nie pokazuję. Wierzyłam zawsze w pra- 
wdziwość tego, co mówię. Al: na nieszczęście 
wiedziałam 7. maja br., że mego ojca w błąd 
wprowadzono. (Pomruki wśród publiczności). Po 
plaidoyer prokuratora ja jeszcze zabiorę głos. 
(Śmiechy). 

Labori domagał się jawienia się Valló'a: — 
Jeśli nie może tu stanąć jako minister, niech się 
poda do dymisyi. (Szmer na sali). 

W końcu przesłuchiwano dr. Buita, adwo- 
kata F. Humberta. Buit był bardzo zręcznym 
obrońcą Humbertów. Dziś jest w zeznaniach bar- 
dzo oszczędny i powołuje się na tajemnicę 
urzędową. 

Dotychczasowy przebieg rozprawy nie bu- 
dzi wielkiej senzacyi. Wykręty Humbertowej i 
jej otoczenia przyjmują słuchacze z szyderstwem. 
Jeśli nie zajdą jakieś niespodzianki, na które je- 
dnak się nie zanosi, zapadnie surowy wyrok na 
całą "odzinę Humbertów. 

W. Koryatowicz. 


(Tel. „Gaz. Nar.*) 


Paryiń 13. sierpnia. 

Na wczorajszej rozprawie zeznał były poseł 
Jaqum, że 20 lat wierzył w uczciwość Humber- 
tów, lecz nigdy nie naduży: swego stanowiska na 
ich korzyść. Gdy dowiedział się prawdy, podał 
się do dymisyi. Były notaryusz Langlois oświad- 
cza, że pośredniczył w pożyczce 10 milionów 
franków dla Humbertów a w obec wyroków są- 
dowych i dokumentów wierzył w istnienie spadku. 
Delacher: pośredniczył w pożyczee 25 milionów 
franków dla Hurmbertów ; wierzycielom obiecano 
5O proc. 

Trzech rzeczoznawców poznało w rzekomem 
piśmie Crawfordów pismo Emila i Ro.nana Dau- 
rignaców. przeciw czemu obrońcy i oskarżeni 
energicznie protestują. Notaryusz Dupuy z Bayon 
ne i jeden z jego urzędników, poznali Romana 
Daurignaca, jako tego, który się przedstawił w 
roli jednego z Crawfordów. Co się tyczy Emila 
Daurignaca, to nie są w stanie z tą samą sta- 
nowczością go Doznać, W ciągu tych zeznań 
obrońca Labori złożył zapewnienie, że Crawfor- 
dowie istnieją rzeczywiście, a tylko noszą inne 
nazwisko. Trzej urzędnicy pocztowi poznali Ro- 
masa Daurignaca jako tego, który odbierał listy, 
adresowane do Crawfordów, czemu Roman Dau- 
rignac energicznie przeczył, 

Po południu przesłuchano kilku wierzycieli 
i rozprawę odroczono do czwartku. 


Ruch artystyczno-literachi. 


= Nowo książki. „Poznanie i kształcenie cha- 
raktern" przes ks. dr. Jana Ciemniewskiego, 
Lwów. Nakładem autora Drukarnia Łosińsziego 
1905. str. 245. 


Repertuar lwowskiego toatru miejskiego, 


W piątek nie będz e przedstawienia. 
W sobotę po ras pierwszy „Narzeczona na loteryi* 
operetka w 8. aktach K. de Roddar i A. Douanne, mn 


zyka Mossagera, è 
W niedzielę „Narzeczona na loteryi“ operetka 
Mos 


era. 
W poniedziałek nie będzie przedstawienia. 
Wea wtorek „Narzeczona na lIoteryi* operetka 


Messagera. 
We środę „Narzeczona na loteryi“ operetka 


Messagera. x 
We omwartek „Narzeoxona na loteryi* operetka 
Mossagera. ô 
W piątek nie będzie przedstawienia. 
W sobotę pierwsze przedstawienie dramatu po po- 


wrocie z Krynicy 


Z WARSZAWY. 
(Poestą). 


— Warszawski korespondent Dziennika po- 
amański go pisze: W niedzielę ponowiły się roz- 
ruchy żydowskie w dzielnicy Nalewkowskiej. Rzecz 
się tak miała: Przez Nalewki szedł oddział śpie- 
waków wojskowych, znajdujących się w każdym 
pułku. Jakiś żyd zaczepił i zelżył młodego chłopca, 
ubranego w mundur, a śpiewającego dyszkantem 
(śpiewacy pułkowi podzieleni są „Da glosy.) Na to 
wystąpił z szeregu starszy ze śpiewaków i uderzył 
żyda w twarz, Natychmiast zbiegła się gromada 
żydów, grożąc Spiewakom, a nawet tarbając ich 
czynnie. Nadbiegła policya ale usiłowania jej oka- 
zały się niewystarczającemi Tłum żydów rósł coraz 
bardziej. Zaczęła się bójka na seryo. Że strony 
żydów pojawiły się kije i drąci, a nawet w kilku 
wypadkach lano z okien ukrop na polioyę i oddział 
śpiewacki. Wtedy policya udała się o pomoc woj- 
sku. Zarekwirowano kozaków. Przybył najpierw je- 
den oddział kozacki, potem dragi, trzeci i czwarty 
— i dopiero połączonemi siłami udało się przy 
wrócić porządek. Mnóstwo osób jest rannych i po- 
bitych i to z obydwóch stron. Aresztowano około 
600 żydów. 

— O spadku amerykańskim w sumie 62 mi- 
lionów koron, którym fortuna obdarzyła — jak 
donosiliśmy — rodzinę Rutkowskioh, nowe szcze- 
góly podaje Gaseta Warsgawska. Spadek ten 
otrzymają sukcesorowie w linii prostej Aleksandra, 
syna Kazimierza a wnuka Franciszka Rutkow- 
skiego pp.: Władysław Rutkowski, malarz ; Antoni 
Rutkowski, adwokat; Roman, Stanisław i Włady- 
sława Głóreccy, craz Władysława z (Głóreckich 
Kozłowska, Spadkobiercy zdobyli poświadczenie 
władz angielskich, że Aleksander Rutkowski zginął 
lat 42 temu podczas rozbicia statku, przez co 
główna tradność w zudośćuczynieniu formalnościom 
postępowania spadkowego została rozwiązana i ob- 
darowani przez fortunę mają nadzieję, ik po upły- 
wie paru miesięcy spadek otrzymają. 

— W tych dniach kawila w Warszawie ele- 
gancko ubrana dama, bardzo dystyngowana, posia- 
dająca bilety wizytowe z napisami: „Eugenia Ale- 
ksandrówna Rożańska, arodzona hrabina Ostroróg“, 
Dama ta, ubrana czarno, złożyła wizytę w wielu 
domach i przedstawiając listę, wydaną riby przez 
Towarzystwo dobroczynności w Kiszeniewie, zbierała 
ofiary na rzecz chrześcijan, którzy ucierpieli pod- 
ezas ostatnich rozruchów. Podczas owych wizyt 
oszusęka opowiadała szeroko o swoich stosunkach, 
a ponieważ w obejściu była bardzo dystyngowaną, 
ofiar jej nieskąpiono. Działalność jednak  „filan- 
tropki* doszła do wiadomości polieyi, „która za- 
pragnęła sprawdz 6 autentyczność owej listy i le- 
gitymacye „hrabianki*, ta jednak, widocznie 
przeczuwając, co ją czeka, ulotniła się z Warszawy. 


z POZNANIA. 
(Tem (afom i poczta.. 

— Cesarzowa przybyła dnia 10. bm. i oglą- 
dała obszary, które były dotknięte powodzią, na 
dolnej Wiłdzie i przy drodze Dębińskiej, potem 
udała się na Chwaliszewo. Ne Tamie oczekiwała 
cesarzową komisya, której powierzono oszacowanie 
szkód, wyrządzonych powodzią. Cesarzowa oglądała 
domy dla robotników, zbudowane przez filantropijną 
Spółkę budowlaną i zwiedziła dwa mieszkania, 
Ztąd pojechała cesarzowa do gmachu jene- 
ralnej komendy wojskowej, gdzie zjadła niae 
danie. 

O godzinie 3. odbyło się w naczelnem pre- 
zydyum w obecności cesarzowej posiezemie prowin- 
cyonalnego komitetu ratunkowego pla powodzian, 
Naczelny pressas p. Waldow referowad o powodzi 
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oraz o środkach ratunkowych i oświadozył, że po- 
azczególnym landratom i Towarzystwom pań pod 
nazwą „Vaterlandischer Franenverein* przekazano 
ogółem 86.000 m. w celu rozdzielenia między po- 
wodzian 

Naczelny prezes podniósł to szczegółowo w 
swoim referacie, jak pisze Posener Tageblatt, że 
Polacy w żaden sposób nie brali udziała w pry- 
watnej dobroczynności dla powodzian, chociaż przy 
rozdawaniu odnośnych datków nie rozróżniano na- 
rodowości. 

Cesarzowa przekazała prowincyonalnemu ko- 
mitetowi ratanuowemu 5000 marek, O godz. 5. po 
południu, godzinę później, niż pierwotnie zamie- 
rzała, udała się cesarzowa na dworzec kolejowy, 
aby odjechać do Charlottenburga. 

— Posener Zły. donosi, że w sobotę odbyła 
się konferencya pod przewodnictwem naczelnego 
prezesa, której celem było naradzenie się nad 
„dodatkami dla kresów wschodnich.“ O ile dewia- 
duje się Posener <ta., wypłacenie tych „dodatków 
dla kresów wschodnich“ nie nastąpi przed 1. paździer- 


nika. Spodziewaś się więc można w naj- 
bliższym czasie dalszych zmian nazwisk pol- 
skich, 


— Na nowy wie'ki proces polityczny zancsi 
się w Gnieżnie Oto dopuszczono się tam „wielkiej 
zbrodni”; wytropiła bowiem w tyc: dniach inspek- 
cya szkolna w tamtejszej szkole katolickiej, że 
niektóre panie uczą dzieci polskie czytania i pisa- 
nia w języku ojczystym. Za tę „zbrodnię“ więc 
ma być wszystkim tym paniom  wytoczcny 
procos, 

— Z Torunia donoszą nam, że majątek Bie- 
lawy w powiecie toruńskim, obejmujący 3 000 
mórg, nabył onegdaj rodak nasz, p. Stefan 
Krause, od Niemca p. Sanda z Leszna za 210.000 
marek 


Ostatnie wiadomości. 


Cwiczenia ze strzelaniem z armat w powie- 
cie przeworzkim — o któiych donosiliśmy — 
przesunięto wskutek interwencyi namiestnictwa w 
ten sposób, że zamiast 27, lipca, jak pierwotnie 
było zarządzone, rozpoczęto je dopiero 7. sier- 
pnia, a więc wtedy, gdy najgłówniejsza część 
żniw była ukończona. Władze wojskowe poczy- 
niły też zarządzenia, aby przy strzelaniu unikać, 
ile możności, wyrządzania szkód polnych, a wyrzą- 
dzone szkody na miejscu szacować i natychmiast 
wynagradzać, 


Doniesienie nasze, że sejm zbierze się we 
wrześniu — jeżeli nie na regularną sesyę, co 
zależnem będzie od sytuacyi parlamentarnej we 
Wiedniu — to przynajmniej na kilka dni dla za- 
latwienia sprawy dostarczenią pomocy ludności 
klęską wylewów nawiedzionej, potwierdził wczo- 
raj namiestnik hr. Potocki, przyjmując deputacyę 
partyi ludowców (o czem w kronice piszemy) 1 
określił zarazem ściślej termin zwołania sejmu, 
mianowicie na około 20. września. Z powodu, że 
zwołanie sejmu nie na pierwsze dni, lecz do- 
piero na 20. września jest zamierzonem, wniosko- 
wać można, że dłuższe trwanie sejmu nie jest 
wykluczonem. 


Teiegramy i teleionemaiy. 


Przesilenie na Węgrzech. 


Wiedeń 13. sierpnia. Cesarz przybył tu 
wczoraj wieczor o g. 8 m. 20 z lszlu i udał się 
do Schonbrunu. 

Budapeszt 13. sierpnia. Rozwiązaniu 
przesilenia grozi znowu odroczenie. bo tej chwili 
nie ma jeszcze żadnych bliższych wiadomości 
o przybyciu cesarza do Budapesztu. Możliwem 
jest, że cesarz do iero z początkiem przyszłego 
tygodnia przybędzie do Budapesztu. 

Budapcsst 13. sierpnia. Program podró: 
ży cesarza do Budapesziu jeszcze nie jest usta- 
lony. Nie wiadomo, czy cesarz uda się tam z 
końcem bierzącego tygodnia, czy z początkiem 
przyszłego. Hr. Khuen będzie w piątek u cesa- 
rza na audyencyi w Schónbrunie, a dziś wyjeżdża 
z Pesztu. 

Pilzno 13 sierpnia. Pilsner Tagblatt ogia- 
sza rozmowę z członkiem Izby Panów, byłym 
prezydentem gabinetu, ks. Windischgriitzem, 

Ks. Windischgrätz powiedział, że zamiesza- 
zie i niepewność parlamentarna ma Węgrzech 
muszą się bezwarunkowo odbić na stosunkach 
austryackich. Głównie przyrzeczenia i koncesye, 
poczynione opozycyi węgierskiej w sprawach 
wojskowych, muszą mieć daleko idące znaczenie 
i dla tej połowy monarchii. Przy najbliższych 
układach z Węgrami nie będzie można pod ża- 
dnym warunkiem przejść nad niemi do porządku 
dziennego. Nasi posłowie, wobec z dnia na dzień 
coraz bardziej wihłających się stosunków na 
Węgrzech, nie będą już mogli głosować za ugo 
dą z Węgrami, zwłaszcza, że na Węgrzech wcale 
się z tem nie tają, lecz owszem, coraz głośniej 
powiadają, że ostatecznym ich celem jest zerwa- 
nie unii realnej, a w;walczenie unii personalnej. 

Dziś Węgry nie są jeszcze ekonomicznie 
tak silne, aby stan ten już obecnie przeprowa- 
dzić, to też patryoci węgierscy urzeczywistnienie 
swoich planów w tym kiciunku trzymają jeszcze 
w rezerwie, ale nie przeczą, że jest to cel, do 
którego bezustannie aążyć będą. Jakkolwiek na 
razie nie przyjdzie jeszcze do unii personalnej, 
to jednak już obecnie jest obowiązkiem polity- 
ków austryackich pomyśleć o tam, co się stanie 
gdy jednolity stan armii wskutek przyrzeczeń 
złożonych opozycyi węgierskiej, zostanie osłabio- 
ny. Węgrzy ciągle i bezustannie dążyć będą do 
osiągnięcia unii personalnej i że prędzej, czy pó- 
źniej dążenia zwoje urzeczywistnią, skoro tylko 
stosunki ich ekonomiczne na to pozwolą, to jest 
rzeczą pewną i dlatego politykom z tej strony 
Litawy zastanowićby się należało nad tem, czy 
sama Austrya nie powinna do tego dążyć, gdyż 
w przeciwnym razie Węgrzy uzyskają swoje, po- 
stulaty na koszt Austryi, 

Budapeszt 13. sierpnia. Doniesienie o 
dymisyi bana chorwackiego Pejacsewicza są zu- 
pełnie nieuzasadnione. 


Wrzenie w Serbii. 


Belgrad 13. sierpnia. Posiedzenie rady 
gabinetowej było bardzo burzliwe. Pod obrady 
przyszła sprawa cofnięcia nominacy: Leszianina 
ochmistrzem. Podczas obrad przyszło pomiędzy 
ministrem finansów a ministrem sprawiedliwości 
do gwałtownego starcia, które zakończyło się 
wyzwaniem na pojedynek. Ohaj ministrowie po- 
dali się do dym.syi. Król Piotr mterweniował w 
tej sprawie, a na jego życzenie pogodzili się i 
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cofnęli dymisye. Również za ich przykładem co- | zwłok. Dziś odbędzie się staraniem rady miej- 


fnęli dymisyę trzej oficerowie, którzy z powodu 
tej samej afery podali się do dymisyi. 

Kelomia 13. sierpnia. Koeln. Ztg. ogla- 
sza następującą korespondencyę z Wiednia : Byli | 
kierownicy zamachu na króla Aleksandra i kró- 
lowę Dragę uchwycili ster rządu na dworze kró- 
la Piotra, teroryzują wszystkich i starają się 
wprowadzić w konaku rządy wojskowe Rosya i 
Austrya zachowują się bardzo z daleka wobec 
serbskiego korpnsu oficerskiego. Oficerowie serb- 
scy, którzy wysłani zostali do Wiednia i Peters- 
burga, otrzymali polecenie, że powinni wrócić do 
domu, nadto oficerom rosyjskim zabroniono 
wszelkiego stykania się z oficerami serbskimi. 
Serbscy „attaché“ wojskowi składają wizyty nie 
w uniformie wojskowym, lecz w stroju cywilnym, 
gdyż, jak i.a dano do zrozumienia, w uniformie 
nie zostaną przyjęci. Rząd belgradzki został przez 
rząd niemiecki wezwany, aby odwołał swoich 
oficerów, którzy przebywali w niemieckich szko- 
łach wojskowych w Berlinie. Również wszyscy 
serbscy oficerowie, którzy przebywali w rosyj- 
skich zakładach naukowych, otrzymali rozkaz, 
aby natychmiast opuścili Rosyę. 

Belgrad 13. sierpnia. Wedle terażniej- 
szych pogłosek, brat króla, książę Arsen Kara- 
georgewicz, który jest pułkownikiem, ma w naj- 
bliższej przyszłości stanąć na czele armii serb- 
skiej. Głównem jego zadaniem ma być usunięcie 
niesnasek i sporów, jakie istnieją w wojsku serb- 
skiem od chwili zamordowania pary królewskiej 


Belgrad 18. sierpnia. Król przy- 
jal dymisyę calego gabinetu. Misyę 
ułożenia nowego pornuczył Avakmmo- 
wiezowi. 

Macedonia. 

Saloniki 13. sierpnia. Ludność mahome- 
tańska przygotowuje się du samoobrony i żąda 
dostarczenia broni. Je:t to zapowiedź no- 
wych rzeżi chrześcijan. 

Sofia 13. sierpnia. Posłowie obcych państw 
oceniają w sposób bardzo przychylny umiarko- 
wany ton, w którym komitet rewolucyjny wydał 
swoje memorandum. 

Bułgarskie centralne biuro telegraficzne po- 
daje treść noty, którą rząd bułgarzki wysłał do 
wszystkich swoich agentów dyplomatycznych w 
państwach europejskich. Wedle tego piama bez- 
pośrednia przyczyna wybuchu powstania w wila- 
jetach Kossowo i Monastyr jest następująca: 
Podczas swojej podróży inspekcyjnej po wilaje- 
tach, zagrożonych niepokojami starali się konzu- 
lowie austryackii rosyjski szczegółowo przekonać, 
jakie są powody niezadowolenia pomiędzy lu- 


dnością bułgarską. 
W tym celu zapytywali wielką liczbę Buł- 


garów, jak rząd turecki przeprowadza  przyrze- 
czone reformy, jak urzędnicy, którym przeprowa- 
dzenie tych reform poruczono, spełniają swoje o- 
bowiązki, tudzież jakie jest ich zactowanie się 
względem ludności . Odpowiędzi Bułgarów na te 
pytania były jednem oskarżeniem rządu tureckiego 
i jego organów wykonawczych, iuk administra- 
cyjnych, jakoteż i sądowych. Zapytywani opowia- 
dali o strasznych kaiuszach, o przelewie krwi 


niewinnej, o burzeniu Kościołów, o hańbieniu il 


znieważaniu kobiet, o zabijaniu starców i niemo- 
wląt i wielu a wielu innych okrucieństwacb. 
Ludność, która hciała uniknąć srogiego losu nie- 
szczęśliwych swych braci, musiała uciekać w lasy 
i góry lub też emigrować do Bułgaryi, zostawiając 
swoje mienie i cały dobytek na pastwę losu. Na 
wszystkie te opowiadania i przedstawienia uciska- 
nej ludności zostały przedstawione dowody i kon 
kietne fakty, które konzulowie mieli sposobność 
dostatecznie sprawdzić. Nadto konzulowie stwier- 
dzili, że tysiące Bułgarów zostało bez powodu 
uwięzionych i wtrąconych do więzienia. 

O tych swoich spostrzeżeniach napisali kon- 
zułowie obszerne relacye swoim rządom, przed- 
stawiając rzecz w rzeczywistych, zupełnie nie- 
przesadzonych barwach. 

Macedońskie komiiety rewolucyjne posiadają 
bardzo znaczne siły i to dobrze uzbrojone. Obec- 
nie stoi do dyspozycyi komitetów 25.000 ludzi 
dobrze uzbrojonych, z tych zaś 10.000 stoi w po- 
gotowiu w wilajecie monastyrskim. 


Kolomia 13. sierpnia. Londyński kores- 
pondent Kölnische £tg. donosi, że w politycz 
nych i urzędowych kołach londyńskich panuje 
zaniepokojenie z powodu położenia na Bałkanie. 
Zaniepokojenie to jest większe, niż je przedsta- 
wiają dzienniki. 

Times donosi, że wojsko tureckie w Mace 
donii jest bezkarne, a nie otrzymując żołdu do- 
puszcza się rabunków. 


Pius X. 


iRzyma 13. sierpnia. Osservatore Romano 
przypomina, że papieżow: przysługuje prawo, by 
byi zachowany od nacisku prasy. OOssergatore 
uznaje usługi, oddane przez prasę Stolicy Apo- 
stolskiej, wzywa atoli prasę, aby się wstrzymała 
od wszelkich komentarzy, prejudykujących czyny 
papieża. 

Rzym, 13. sierpnia. Jak donosi Giornale 
d' Itaiia, kardynał Satoli ma być zamianowany 
sekretarzem stanu. Mianowanie to oficyalnie 
jeszcze nie odbyło się, gdyż kardynał waha się. 

Kardynał Merry de Vał ma być zamiano- 
wany nuncyuszem w Wiedniu a msgr. Della Chie- 
sa nuncyuszem w Brukseli. 


Walka kościelna we Francyi. 


Namcy 18. sierpnia. Likwidaior dóbr kon- 
gregacyjnych objął w posiadanie nieruchomości 
klasztoru Redemptorystów św. Mikołaja. Wyła- 
mano bramy klasztoru. Zakonników w kajdanach 
na rękach usunięto. Tłumy ludności urządziły 
hałaśliwe demonstracye z protestem przeciw temu 
postępowaniu. Zresztą nie było poważniejszego 
wypadku. 


Katastrofa w Menilmontant. 
Paryż 13. sierpnia. Wczoraj pogrzebano 
56 ofiar katastrofy kolejowej; dziś będzie po- 
grzebana reszta celem zapobieżenia psuciu się 


skiej nabożeństwo żałobne. Prezydent ministrów 
Combes wygłosi po nabożeństwie mowę. Angiel- 
ski ambasador przesłał radzie miejskiej telegra- 
ficzną kondolencye od ministra spraw zagranicz- 
nych Landsdownea z wyrazami współczucia od 
króla Edwarda, 


Berlin 13. sierpnia. Cesarz Wilhelm po- 
wrócił z podróży północnej i udał się do nowego 
pałacu w Poczdamie. 

Amsterdam 13. sierpnia. Według wia- 
domości z Batawii, wojska mderłandzkie zajęły 
wieś Palvetengack na Sumatrze. 300 krajowców 
poległo. Niederlandczycy stracili 6 żołnierzy i 
l oficera, oraz 10 oficerów i 50 żołnierzy mieli 
rannych. 

Pilsmo czeskie i3. sierpnia. Poseł Fr. 
Schwarz zawiadomił tutejszych mężów zaufania, 
iż ze względu na stan swego zdrowia składa 
mandet poselski z m. Pilzna, który piastował bez 
przerwy od r. 1891. W miejsce jego wyłoniła 
się kandydatura profesora tutejszego gimnazyum 


Cipery. 


Ruch gruziński. 


W Gruzyi na Kaukazie budzi się ruch na- 
rodowy. fiorunujące wrażenie w Tyflisie wywoła- 
ła pogłoska, że pod fundamenty muzeum wojen 
no gruzińskiego, instytucyi prowokacyjnej, zbudo- 
wanej na chwałę pokoju Gruzyi, więc Riezawi- 
stnej każdemu Gruzinowi, że pod ío muzeum 
chciano rzucić bombę. 

Wrażenie to było tak piorunujące, że Tyflis 
od kilku lat podminowany już jest ruchem naro- 
dowościowym gruzińskim. Ruch ten, nieznany je- 
szcze przed l ty dwudziestu, piętnastu, rozpoczął 
się dopie o wtady, gdy szereg młodych Gruzinów 
zaczął wpływać do uniwersytetów rosyjskich; na 
ławach uniwersyteckich młodzież gruzińska ze- 
tknęła się z pojęciami nietylko socyalno-rewolu- 
cyjnemi, ale poznawała nadto historyczne dzieje 
wałk polskich o niepodległość, od nich uczyła się 
godności narodowej, obcej przedtem psychice gru- 
zińskiej, Gruzya dobrowolnie prawie oddała się 
w ręce Rosyi. 

Złożona z dwóch tylko warstw ludności: a- 
rystokracyi i ludu — szybko przeszła d> tego 
stadyum, w którem arystokracya  zrusyfikowała 
się a lud niedoszedł do uświadomienia. Dopierc 
z małych, rozbitych resztek zaczęły się powoli 
wyrabiać już pierwiastki narodowe, które dzisiaj 
zaczynają naprawdę niepokoi. rząd rosyjski. 


Gdy cesarz Paweł zagarnął Gruzyę, to wy- 
dał był 'nanifest, w którym urcczyście zobowią- 
zywał się do nadania Gruzyi autonomii, gwaran- 
tował moc obowiązującą praw i ustaw narodo- 
wych gruzińskich. W manifeście tym powiedzia 
no, że Gruzya poz stanie pod opieką milicyi na- 
rodowj, że pieniądz gruziński zachowa obieg, że 
kościół narodowy gruziński nie będzie tknięty. 
Manifest ten rozkazano odczytać we wszystkich 
kościołach gruzińskich i w cerkwiach petersbur- 
skich i — rozpoczęła się powolna  rusyfikacya. 

W szkołach zacbowywano przez jakiś czas 
język gruziński, później zniesiono go; w sądach, 
w administracyi wprowadzono naturalnie język 
rosyjski, którego chłop Gruzin nie rozumie ani 
słowa. Często zdarza się w sądzie, że oskarżony 
w sprawie kryminalnej Gruzin zdany jest na ła 
skę i niełaskę tłumacza, który sam bardzo mało 
rozumie po gruzińsku. Rząd bowiem nie chce 
dopuszczać Gruzinów do posad tlómaczów. 

Rekrutów z Gruzyi wysyła rząd tak samo, 
jak i Polaków, w najdalsze krańce Syberyi Gru- 
zin pałudniowiec nie może wytrzymać tem- 
peratury sybirskiej ; żołnierze giną  dziesiąt 
kami w zaspach śnieżnych jakuckich, irkuc- 
kich. 

Nie dziwnego, że barbarzyństwo rządu ro- 
syjskiego pomogło nie mało do przebudzenia 
się ruchu młodo - gruzińskiego, do sfanatyzo- 
wania go i do sformułowania w określony 
program. 

W Paryżu powstaje w tym roku rewolu 
cyjne pismo La Georgie (Grmzya). Zeszyt pierw- 
szy tego pisma w artyknla wstęonym tak określa 
swoje zadanie: 

„Celem naszym jest dążenie do zbliżenia, 
zjednoczenia wszystkich Gruzinów, świadomych 
swoich praw, z liberałami i socyalistami rosyj- 
skimi, którzy wiodą walkę z systemem dzisiej- 
szym w Rosyi. 

„Starać się będziemy o natrafienie na grunt, 
na którym możliwą jest wspólna działalność Ro- 
syan i Gruzinów“. 

W imieniu tych liberałów i socyalıstów ro- 
syjskich odpowiada redakcyi La Georgie, rewo- 
lucyjne stutgardzkie Oswobogdđienśje: 

„Ani liberałowie, ani socyaliści rosyjscy nie 
mieli nigdy nie wspólnego z polityką rządową w 
stosunku do tych licznych narodowości, kióre zalu- 
dniają Rosyę; walcząca o swoje prawa Polska, pro- 
testująca przeciwko niszczeniu swych praw Fin- 
landya, spotykaly zawsze gorące współczucie 
wśród społeczeństwa radykalnego w Rosyi. Spo- 
łeczeństwo to nigdy nie podzielało przekonania, 
iż ukochanie ojczyzny własnej, narodu własnego, 
kultury własnej, musi iść w parze z nienawiścią 
do ludzi, co w każdej chwili gotowi są złożyć 
wszystko na ołtarzu miłości ku swej ojczyźnie, 
swego narodu, swej kultury“. 


Dział ekonomiczny. 


Z rynków pieniężmych. 


Wiedeń d. 18. sierpnia. (Tel. „Gazety +++ - 
wcj). Zamknięcie giełdy o gods 2 minat 30 po pału - 
nin. Akcye austr, saiki, krod. 881-—, węg. zakład, Ered, 
780.50, Anglobanku 27825, Unionbanku 524:—, Sania 
dla krajów koronnych 41025, Bankvarsinu 47450, Bo- 
dencreditu 920 —, Gal. Banka hipot. 566—, ko... „sie 
stwowych 67:50, kolei południowej 78'50, tramwn.u A, 

,,B. ——, kolei Elbentha! 425—, kolei północnej 
5440, kolei czerziowieckiej 579650, aipiny 387— Bim. 
Muranya 456'50, praskiego towarz. żel 1645 —, fsbry::: 
broni 369 00, śureckie tytoniowa 364:50, Galie. Karpac- 
kiego Towarzystwa naftowego 1045, oblig, węąę. iu. 
demnis. 88'40, renta majowa 100'30, austr. ronca korn. 
nowa 100 55 węg. renta koronowa 98-75, 56-let. listy to”. 
kredyt. ziemsk. 9870, 4-procant. listy banku krajowego 
88:75, 4'/,-procent. listy banku krujow. 102 25, 5-procent. 
komunal, obligacye Banku krajowego 102, 4-piovant. 
listy banku hipotecznego 98—, 4:-proc. hsty bansa 
hipotecznego 101*—, 5-procent, listy banka hipotacsneg a 
11120, 4eprocent. galic. oblig. propinae. 100-20, 4-proa. 
galic. pożyczka kraj. z r. 1893 9995. 4-proceni. poży- 
oska m. Lwowa 3650, losy tureckie 11900, marki 117'40, 
ruble 258*—, 

Wiedeń d. 18. sierpnia Kurs w kor. i po 5U 

. Notowane: pszenica cisańska 8-15 do 8:85, Żyto 
słowuckie 680 do 6-95, jęczmiań morawski 6:60 do 7775, 
kakurudsa węgierska 6-85 do6-75, owi: węgierski 6 — 


do 6'20, rzeysh 12— do 13:50, rzepak na sierpień- 
wIsesleh —'—, olej rzepakowy na styuzeń-kwiecień 
—— du ——, 


Usposobienie niezmienione. 
Stan powietrza: pięknie. 


LLL nnn nn 


Frankfurt d. 13. sierpnia. Giełda zagraniczna At- 
strysckie kredyty 207'90, Kolej państwowa 22475, Alpi- 
ny ——, Disconto 00000, Laura 000 00. 

Paryż d. 18. sierpnia. Zamknięcie giełdy. Trzy pro. 
osntowa renta 97:80, Maks 29-85. 

Berlin d. 18. sierpnia. Zamknięcie giełdy. Banknoty 
austryackie 85*25 (podług obliczenia procentowego), Spi- 
dod Austryąckie kredyty 000—, Diso. Oommar- 

it. —. 


Wiedeń d. 18. sierpnia, Kursa giełdy wiedeńskiej 
Losy. a) procentowe: Austr. zakł. kr. z. obl. pr. z roku 
1890 8%, 289-—, Austr. zakl. kr. a. obl. pr. z r. 1889 30/, 
000:—, Tow. żegl. na Dunaju 100 sir. 49, 27700, Ure- 
gulow. Dunaju z 1880 100 złr. 5°% 381-50, Węg. Banku 
kB po 100 ær. 49/, 260--—, Pożyczka serb. pream. po 
100 fr. 2%, 87:00, Tureckie obl. prem. kolej. po 400 fr. 
119'—. b) bexprocentowa: Budapeszteńskie (Basilica) 6 
mir. 18-90, Zakł. kredyt. dla h. i p. po 100 kor, 436'00 
Olary 40 złr. 168-—, Pożyczka m. Insbruka %0 zr. 83 — 
Losy m. Krakowa 20 zł. 80:00, Pożyczka m. Lublany 20, 
ul. 72-—, Ofen 40 złr. 167—, Palffy 40 zr. 172:—, Ozerw. 
krzyża anstr. tow. 10 złr. 54+—, Ozerw. krzyża węg. tow. 
5 zr. 26'50, Losy fand. aro. H.adolfa 10 xłr. 68-—, Salma 
40 xir, 221-—, Pożyczka Salcburgska 20 złr. 78:—, Po- 
łyczka St. Grenois 40 mr. 350'-—, Losy komunalne mis- 
sta Wiednia z 1874 465*—. 


Dział rolniczy. 


a Posiedzenie komisył rolniczej odbędzie się 
dnia 14. bm. o godz, 5. popoł. w gmachu sejmo- 
wym z następującym porządkiem dziennym ; 
1) Sprawa podniesienia gospodarstwa na poło- 
ninach: 2) Projekt zmiany przepisów wykonaw- 
czych do ustawy o licencyonowaniu buhajów 
(ref. dr. Dąmbski); 3) Akademia weterynaryi 
we Lwowie w sprawie zwalczania gruślicy u 
bydła za pomocą metody prof. Behringa (ref. 
p. A Brykczyński); 4) Wydział po. iatowy w 
Jaworowie przedkłada prośbę inż. łudolfa Ja- 
rosza o udzielenie mu pożyczki 8.000 kor. z 
fandusza przemysł, roln, na faorykę wyrobów 
cementowych i rurek drenarskich; 5) Tadeusz 
Rogoyski, asystent katedry budowy maszyn w 
szkole  politechnicznej we Lwowie prosi o u- 
dzielenie mu stypendy :.m; 6) Dr. Franciszek Ban- 
drowski asyst. dośw. zakładu rolniczego w Krako- 
wie prosi o udziełenie ma stypendyum na studya 
zagraniczne ; 7) W sprawie przeniesienia kraj. 
szkoły rolaiczej zimowej z Wejsławia; 8) Komitet 
Tow. gospodarskiego galicyjskiego w sprawie zor- 
ganizowania szkoły ogrodniczo-pszozelnej na Wulce 
kapitańskiej pod Lwowen.; 9) wydział pow. w Li- 
manowej przedkłada prośbę instrektora sadowni- 
otwa p. Władysława Lichańskiego o udzielenie 
zasiłku na cele demonstracyi z ogrodnictwa; 10) 
Komitet Tow. gospodarskiego galic. w sprawie 
nauki wędrownej dla uprawy i wyprawy lnu i ko- 
nopi; 11) Inne sprawy bieżące. 


Z rynków towarowych. 


Hank rolniczy we Lwowie d. 18. sierpnia, 
Ceny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta koronowa. 
Pssenica gotowa 7'80 do 8'10, pszenica nowa 7'35 do 
7:50, żyto gotowe 57b do 5'90, nowa. 5:50. do 575 
owies obrocsny got. 5'75 do 6'00, mowy. 5:00 do 6'90, 
jęozmień past. 6'ŻE do 5'50, jęczmień browarny 575 
do 600, rzepak 950—975, rzepak nowy —— do 
—'—. groch pastewny 6'75 do 7:50, groch do gotowania 
77% do 900, wyka 525 do 575, bobik 5:50 do 6:00, 
hreczka 6:50 do 7*—, knkurndza nowa 0'— do 0.—, stara 
6:50 do 6-75, chmiel aa 56 kilo od 170 do 180 koniczyna 
czerwona 50'— do 60:—, biała 50-— do 65 —, exwedzka 
55— do 60—, tymotka —— do —— 

Spirytus loco za 50 lit. gotowy 1810 do 1625, 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 10'235 do 1035, 

Budapeszt i. 18. sierpnia. Kurs w koronach ı po 
bu glgr. Notowano pazenicę na pażdziernik 7'88 d> 
7:34, na kwiecień 7'60 do 7:61; żyta na październik 6'16 
do 6'17, na kwiecień 6'40 do 6'41; owies na październik 
587 do 5-88, na kwiecień 5'58 do 5:59; kukurudza na 
sierpień 6'18 do 819, kukurudza na wrzesień 6'19 do 
6'20, kukurndsa na maj 1904 505 do 506, rzepa: na 
siorpieù 11-95 do 1305. 

Oferty na psuenioę: mierne. 

Onęć kupna: wierną, 

Usposobienie : spokojne. 

Ssu powietrza: chłodny. 

wiLzs% d 18. sierpnia. Onaier 21:70 do — — 
Nafta gslicyjska Spirytne ,osłabio- 
ny) 40:80. 


| ONE W A ABE IJ 
Nadesłane. 


= tę rubrykę Rodaker: nie odowiaćw. 


KĄPIELE MORSKIE * 755... 
Kuracya winogronowa do 30 września 
w „Therapia-Palace" (dr. Ebersa) 


w Girkvenicy pod Fiume 


Lekarz Polak. — Pisać do Zarządu po polsku. 
Poczta w miejscu. 


OSTRZEZENIE.j 


w” yo 


Publiczność 
poczuwając się 
do obowiązku 

popierania 
przemysłu ro- 
dzimego, żadu 
w sklepach” 
kopert i pa- 
pierów listo- 
wych wyrobu 
nowo saloko- 
nej fabryki, S. 
W.  Niemojo- 
wskiego xe 
Lwowa. Nie- 
«winoyonalni, którzy 
miałych, wzbraniają 
poza- 


zwłaszcza p 
z powodów dla mnie niezroz: 
się utrzymywać na składzie moje wyroby, 
mawiali u swoich dostawców papiery listowe z na- 
pisem „Wyrób Krajowy* i publiczności żądającej 


którzy kupcy, 


wyrobów krajowych, jako takie sprzedają, wpro» 
wadzając ją w błąd, a wyrządzając przemysłowi 
rodzinnemu i mnie wielką krywdę, 

Oświadczam więc, że w Kraju istnieje tylko 
jedna fabryka kopert i papierów listowych pod 
firmą 5. W Niemojowski, że wszystkie wyroby 
moje zaopatrzone są wyżej odbitą marką ochronną, 
wszelkie więc wyroby papierowe bez powyśszej 
marki a tylko z napisem „Wyrób Krajowy* nie 
są w kraju wyrabiane, a ci, którzy je jako wy» 
roby krajowe sprzedają, popełniają nadażycie, 
które publiczność powinna napiętnować. 

Gdyby powyższe ogłoszenie nie położyło 
kregu dalszym nadnżyciom, zmuszony będę ogłosić 
z imienia i nazwiska tych kupców, którzy je upra- 


wiają, 
R. W. Niemejowski 


pierwsza w kraju fabryka wyrobów z papieru 


HOTEL EUROPEJSKI 
(Alberta Szkowrona.) 

Przyjechali do Lwowa dnia 18. sierpnie 1903. 
J. Balicki z Kołomyi, J. Kowalewski z Truskawca, 
J. Stamowa z Brzeżan, A. Wolff z Berlina, H, 
Wachal z Chorkówki, dr. A. Reich z Sanoka, O, 
Żebrowski s2 Wołynia, J. Strasser z Rawy ru- 
skiej, M. Nowiński z Loałańska, E. Głeiringer 
z Wiednia. 


25 
j k @ E ili K 
Książe i milianerka. 
Powieść a angielskiego. 
(Ciąg dalszy.) 

Oczy młodej dziewczyny zwróciły się na 
wybrzeże, od którego odpływał statek; rozróżnia- 
ła na niem duży biały budynek i okrągłą jego 
kopułę, w którym poznała kursal ostendzki z wy- 
twornemi salami szulerni, rywalizującemi przepy- 
chem z domem gry w Monte Cario. Padły na 
nią ożywcze promienie słońca. Krajobraz dokoła 
wyłaniał się z szarawego zmroku, z ciemnych 
błękitów nocy, przybierając różowe i jasnego se- 
ledynu barwy. Magiczny kalejdoskop jutrzenki 
przedstawiał cudowną grę kolorów, jak czynić to 
zwykł zawsze i wszędzie, bez względu na zmien- 
ność kolei ludzkich. Tui owdzie Nella dostrzegała 
na morzu żagiel łodzi rybackiej, powracającej z 
nocnego połowu. Nagle doszedł jej uszu szum 
wody, rozbijanej kołem; nadpłynął parowiec, niby 
żółw pełzający po wodzie. Statek przybywał 
z Londynu; widziała na nim podróżnych, wychy: 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 14 Sierpnia 1903 Nr. 186 


ai Ę, E 


jej się od ręki. Z kolei kapitan parowca angiel- 
skiego pozdrowił sternika yachtu, ten ostatni je- 
doak nie dał Żadnej odpowiedzi. Po chwili statek 
i podróżni zniknęli z przed oczu Amerykanki. 

Próbowała wyprostować zmęczone członki i 
dziwiło ją, iż dokazać tego nie mogła; odrzuciw- 
szy okrywającą ją derkę, spostrzegła, że przywią- 
zana była do krzesła. W jednej sukundzie olzy- 
skała przytomność zugełną; wstrząsnął nią gniew, 
oburz :nie; zrozumiała, że grozi jej niebezpieczeń: 
stwo. Minął senny spokój, uczucie nieokreślonej 
błogości; uzbrajała się w odwagę do stawiania 
czoła grozie i trudnościom położenia 

W tej chwili człowiek jakiś około lat czter- 
dziestu, przybrany w legancki strój marynarski, 
wyszedł z kajuty. Miał na głowie okrągłą czapkę, 
którą uchylił grzecznie. 

— Dzień doby! — rzekł, Śliczny wschód 
słońca, wszak prawda? 

Ton zuchwalstwa, nadany rozmyślnie tym 
wyrazom, dotknął młodą dziewczynę niby ostrze 
sztyletu. Jak wszyscy ludzie, prowadzący łatwa, 
wesołe życie w stronach, gdzie złoto usuwa wszel- 
kie przeszkody a prawo silną dłonią powstrzy- 
muje nadużycie, trudno jej było pogodzić się z 


nami uznałaby niemożliwem, aby ktokolwiek 
mógł podlegać wypadkom, jakich ona doznała; 
wygłaszałaby szumnie brzmiące zdania o postępie 
cywilizacyi i doniosłem znaczeniu policyi w XIX. 
wieku. Doświadczenie nauczyło ją, że złe skłon- 
ności natury ludzkiej pozostają zawsze te same, 
że pod złudnym pozorem porządku społecznego, 
zabezpieczającego byt spovojnych obywateli, nur- 
tują nieustannie, czarne tajemnicze prądy wy- 
stępku, zagrażające nam dziś tak samo, jak za 
czasów włoskich Rinaldinich. Przebyte próby 
przekonały o tem Nellę dowodniej, niżeli gdyby 
zbierała wiadomości w biurech policyjnych Pa- 
ryża, Londynu, Berlina, Wiednia. 


— Dzień dobry! — powtórzył przybyły, nie 
zważając na wzrok gniewny Ameryzanki. 


— Panl.. — zawołała -- panie Tomaszu 
Jackson, jeśli tak się nazywasz, zdejm ze mnie 
wiążące mnie pęta, a wówczas pomówimy z sobą. 


Z błyszczących oburzeniem oczu młodej 
dziewczyny sypały się iskry gniewu i pogardy, 
co dodawało jeszcze blasku jej urodzie. Tomasz 
Jackson, inaczej Julian, eksgłówny kelner hotelu 
Babilon, uważał się za znawcę piękności kobie- 


wiąwałem ją do krzesła. — I szybkim ruchem 
zerwał krępujące ją więzy. 

Neila stanęła dumnie, drżąc z rozdrażnienia. 

— (o to wszystko ma znaczyć? — pytała, 
patrząc mu w oczy wyniośle. 

— Pani zemdlałaś — rzekł nie zmieszany 
wcale — może nie przypominasz sobie tego? 

Podał jej krzesło z wielką galanteryą, a 
młoda dziewczyna zmuszoną była uznać w du- 
chu, że nicpoń jest grzecznym, nie pozbawionym 
nawet dystynkcyi człowiekiem. Niktby nie przy- 
puszczał, iż przez lat dwadzieścia pełnił obowiąz- 
ki keinera hotelowego. Jego podługowate, wra- 
żliwe oblicze, łatwe, swobodne zachowanie, zda- 


„wały się być obliczem i zachowaniem arystokra- 


(ty; przemawiał głosem poważnym i stanowczym. 

— Nie może to być w związku z potwa- 
niem mnie i uwożeniem na pańskim jachcie — 
z auważyła. 

-- Yacht nie do mnie należy — oświad- 
czył — ale to szczegół podrzędnego znaczenia. 
W'ażniejszem jest, pani wybaczy, że przypomnę, 
ï? przed kilku godzinami groziłaś damie jednej 
rewolwerem w moim domu. 


b QELE „s maeman : 
— Żądam, abyś pan kazał yach! (owi zawró- 
cić i odstawić mnie z powrotem bes zwłocznie. 

-- Ach! — zawołat — sądzę, że to niepo“ 
dobneta. Nie puściłem się na mors e z zamiareni 
bezzwliocznego na ląd powrotu. 

— Ależ ja chcę wracać —' dowodsiła. 
Gdy ojciec mój dowie się, CO zi szło, będziesz“ 
miał z nim niemiłą rozprawę, parnie Jackson. 

— Przypuśćmy, że ojciec “pani nie dowie 
się o tem wcale... 

— Jakto? 

— Przypuśćmy, że pani nigdy nie wróci do 
niego ? 

— (bcesz pan mnie zabió, obarczyć nowem 
morderstwem sumienie swoje? 

— Skoro mowa o mordersżwach, nie wiele 
brakowało, iżbyś pani zamordowała przyjaciółkę 
moją, pannę Spencer. Ona tak utrzymywała przy- 
najmniej. 

—- Czy jest ma "tym statku? — dowiady- 
wała się Nella, w obecności drugiej kobiety upa- 
trując promyk nadziei dla siebie, 

— Nie ma jej tutaj; nie ma na yachcie 
nikogo oprócz pani, mnie i nielicznej, dyskretnej 


lających się ciekawie przez baryerę pomostu, Mło- |faxtem, że są kraje, w których pieniądz mniej |cej; oczarowała go w tej chwili postać Nelli. 
da dziewczyna w piaszczu nieprzemakalnym dała potężną bywa sprężyną a prawo bezsilnem wo- — Bardzo chętnie — odparł. — Zapomnia- 
jej znak powitania, a Nella machisalnie kłaniała, bec zbrodni. Przed dwudziestu czterema godzi- łem, że dla zabezpieczenia pani od upadku, przy- | — pytał z uśmiechem. 


DROBNE OGŁOSZENIA mm: 
po @ ct. od wyrazu, = 
Ostrzeżenie. 


Osirzegamy Szanowną P. T. Publiczność, że poniżej 
wymienieni szynkarze nie sprzedają naszego piwa, 
lecz tanie prowincyonalne piwa: 
Bodenstein N., plac Rzeźni 18. 
Brodinger M, plac Gołuchowskich 3. 
Chameides E, ul. Żółkiewska 59 b. 
Dorfmaan A, ul. Żółkiewska 115. 
Engelkreis J., ul. Kopernika 382. 
Fabian M., plac Bernardyński 17. 
Fuchsbalg B., ul. Kopernika 8. 
Gruber G., ul. Zielona 8 
Gangel K., ul. Teatyńska 7. 
Heistein L., ul. Pańska 17. 
Handwerker J., plac Smolki 1, 
Katz J., ul. Karola Ludwika 28 
Laufer M., ul. Krakowska 14. 
Meisals J., ul. Żółkiewska 55. 
Mandel, ul. Teatyńska 12. 
Silber N., ul. Gródecka 91. 
Spritz Z., plac Akademicki 8. - 5 
Salzberg Ch. E., ul. Teatyńska 14. 
Walimańn H., ul. Łyczakowska 66. 
Wendlinger M., Rynek 14. 


Lwowskie Towarz. akcyjne. browarów. 


Dr. Fryderyka Lengiela 


830 BALSAM BRZOZOWY 


TE. Truskawki 


olbrzymie, ananasowe, do smażenia, pąso- 

we, staropolskie, słodkie. Poziomki mie- 

sięczne, pąaówe i białe, wszystkich tuzin 
po 18 ct, Dwór Łapszyn, Brzeżany. 


Już sam sok roślinny płynący s brzozy, jeżeli w pniu 
wyświdrowano dziurkę, znany jest od najdawniejszych 
0 czasów jako najząakomitizy środek piękności; jeżeli je- 
dnak żen sok wedle przepisu wynalazcy przyraądzony x0- 
stanie w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie 
dopiero zyska prawie cudowny skutek. 1399 

- Jeżeli wieczorąm posmarujemy twarz lub inne miej- 
sco skóry tym balsamem , to już nazajutrz ramu udpadują prawie uleznaczue 
łupieże ze skóry, która staje stę przoto Iśuląco blałą I dellkatną. 

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy żmarszczki i blizny z ospy i 
nadaje młodociauą burwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe- 
żońć, suwa w najkrótszym czasie piegi , plamy wątrobiane, blizny, czerwo- 
| ność nosa, stłuszczenia i wszelkie ipnó:.nieczystości, Cens słoika z opisem 

użycia uła, 150. Dr. Lenglela mydło honzocsowe. najłagodniejsza i najodpo- 
| wiedniejsze mydło na skóry, umyślnie przyrządzone, pe 50 et. 

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie : we Lwowie u Ży- 
gmunta Ruckera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Omerniowcach u 
(Golichowskiego nast. Mahl apt., Schmiedi & Fontin droguerya ; w Tarnopolu 
u Mercyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesio- 


 łowskiego” w Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Hass. 
EPES: OCT ocen OO eT 


Gruszki atozowe lub jabłka stołowe, 
fa wielkie, wybrane, świeżo 
rwane, 5-cio kilowy koszyk franco, 
koron 2'50, wysyła za zaliczką D. 


fried, Zaleszezyki. 

Piorwszo- Dig nanczycielskie Mm. 
rzędne Bióro Allement, poleca na- 

uczycielki z wytszem wykształceniem, z mu- 

syką, Oraz nauczycielki Niemki. Adres: ul. 

Trzeciogo Maja l. 5. 21ł 
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ODCINEK I. 
Kto chce latwo, szybko do godzi- 
ny, bez bolu 1 niebezpieczeństwa 
pozbyć się ich — niech zażąda 
Arbenz'a patent. przyrządu do 
wycinania odcisków. Polecany 
„+ przez lekarzy, a bardzo ceniony 
„m przez wszystkich, którzy go uży- 
© wają. Skutek uatychmiastowy i pe. 
wny! Cena koron 2'50. Jeden 
nadaje się dla całej rodziny. Na- 
być można w hundlach nożowni- 
czych i towarów żelaznych, u fry. 
zyerów etc. En gros u 

Ad. ARBENZA, Lau- 
sanne (Suisse), fabrykanta sławnych brzy- 


tew Ad. Arbens'a. 


Ogłoszenia 


do wszystkich dzienmików ś pism fac owych, do ksiąg kursowych etc. załatwia 
swybko à pewnie pod jkorsystniejssymi warunkami ekspedycya anonsów 
Rudolfa Mosse; takowa dostarcza iwsstorysów , planów do skułecć: i gu- 


nych 
stownych ogłoszeń, jakotes taryfy inseratowe bczpłałmie, 


RUDOLF MOSSE 
Wieden, I, SeiioretAtte 2, 


Praga, Głraben 14. 


Berlin, Wrocław, Drezno, Frankfurt n. M., Hamburg , Kolonia, 
Lipsk, Magdeburg, Monachium, Ńorynbergia , Stuttgart, Zurych. 


1 z . 3 z 
a kilo pierza gęsiego 
mw tylko 60 et. -u 
Rozsełam zupełnie mowe, szare pierze, 
ręką darte, poł kilo tylko 60 ot., to samo 
w lepszym gatunku tylko 70 et. w pocz- 
towych pakietach próbnych 5 kg. za po- 
braniem pocztowem. i 
m = 
J. Eras, 


handel pierzom w Smichowie, 


Paa. 


przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bie- 
kący, przyjmuje do przechowania papiery wartościowe 
; udziela na takowe zaliczki. —- Nadto zaprowadzono na 


każe Pragi (Czechy 830). à i p gal. 
Wymiana dozwolona, Uprassam o tokła- 4 wzór instytuoyj zagraniosnych tak zwane Do Lwowa z 
aa 7 e gapt Na dworzec główny 


Depozyty schowkowe 
(Saje deposits! 
£a opłatą 25 do 85 zł. w. a. rocznie, deposytaryuss 
otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek io wyla- 
aznego użytku 1 pod wlasnym kluczem, gdzie l ezpieczrie 
a dyszretnie przechowywać może swoje mienie lub wa- 
śne dokumenty. W tym kieranku poczynił Bank hipo- 
teszny jak najdalej idące zarządzenie. 
Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym. 


FFEERIIFICIEEŃ 


Ickan (Jas, Bukaresztu, aż 1 Cg | Delatyna, Żaleszezyk, Wy- 
żniey, Nowosielicy, Berhomethu, Qzudina, Serethu, Radowiec. 
Dorny Watry i Suczawy 

Krakowa (Berlina, Wrocławia 
Wieliczki, Orłowa, N. Š 

Tarnopola, Borek wielkich, Urzymałowa 


6'1U] Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 
Orłowa, Nowego Sącza, Oświęcima, Żakopanego, p. Przemyśl, 


Warszawy, Wiednia, Karlskadu, Pragi), 


Takta yo 


Edw. Grilimayera 
w Hotelu Żerża, 


wspaniale urządzony, z osobnym pokojem 
DO CZESANIA PAŃ, poleca wiefki wys 
bór perfumeryi, przyrzydów toaletowych, 
jako też duży zapas peruk, który jako fry- 
syer miejskiego teatru lwowskiego, mając 
sporo na składzie, wypożycza także teatrom, 
amatorskim, prowincyonalnym. Ceny umiar- 
kowane. 


Wieliczki, R 
620] Tekan, Czortkowa, 


Putny, Suczawy 


*) Sambora, Chyrowa 
Janowa 


Rawy ruskiej, Sokala 


META 
[= 


poroz (Pesztu) 


Stryja a 
Rzeszowa, Jarosławia, Lubaezowa 
Stanisławowa, Potutor, Korósmez0 


L=. WEW SIER ELI 


Banki gadięyjgkikgo dla Aandi | Densi 


ul. Jagiellońska liczba 8, 


(dawny lekal Banku kredytowego). 


(parter od frontu) 


kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe I waluty zagraniczne po możliwie naj- 

skrupulatniejszych kursach, uskutecznia pod takimi samymi warunkami wszelkie zlecenia 

giełdowe zarówno na giełdzie wiedeńskiej jak i na giełdach zagranicznych, wydaje na 

wszystkie znaczniejsze miejscowości świata i zagraniczne miejsca kąpielowe bezpośrednie 

przekazy i listy kredytowe, wreszcie wypłaca wszelkie kupony możliwe bez potrącenia 
jakiejkolwiek prowizyi inkasowej. 


Giedzimy urzędowe od 9-iej de 12'/, — i ed 8 de 4'/,. 


Oddzial wviładkowvy | 


przyjmuje wkładki na 4'/,%, książeczki oszczczędnościowe. 


Oddział towarowo - handlowy 


załatwia czynności handłowe-komisowe, a zatem: zaki pno i sprzedaż zboża, nasion, spiry- 
tusu, artykułów pastewnych, sztucznych nawozów i wszelkich innych ziemiopłodów. 


Oddział Zastawniczy 


udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to: drogie kamienie, perły, złoto i srebro. 
(Parter w podwórsu). 


Janowa 


Zuozk 


Borysławia 


lekam, Ży 
/  „śSacząwy 


w 


do 15/9), 
912]] Brsuchowie (od 17]5 do 18/9 wł 
9:20] Tokan, (Bukaresztu), Czortkowa, 


"208 Janowa (od 115 do 30/5) 


— |10:07]|] Janowa (od 17]5 do 189 wł. w niedzielę i święta) 
— |1020 


|| = | S0% Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 
SĄ Podwoścozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 


Podwozoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zales zezyk 
Potutor, Iwania pnetego, Skały, Husiatyna 


%) Wakny z dniem otwarcia śżiaku Lwów-Sambor, 


biloy jazdy: Zwykłe bilety ; 
i wszelkiogo innego rodzaju b 


taryfy, 


mn 
” e adis 


pag aarti wn 


s sse ` s 
- 
"| 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


„| 9187 


— Więc to był dom pana? 
— Czyż nie mogę posiadać nieruchomości ? 


bardzo zmogi. 
(C. d. n.) 


C na 


DEF 
mF 


Kawiarnia. Amerykańska 


przy ulicy Trzeciego Miaja 1. LI we Lwewie. 


Codziennie koncert muzyki wojskowej, — Początek o godzinie o wieczór 
R . 


GC©COG00 00000 000 000000000) 
Jako dobrą i pewną lokacyę 


Up :aszamy Saspownych 3%zytelników 


Akcye galic. Towarz. elektrycznego. 
Papiery te kupuje i sprzedaje po najdokładniejszym kursie 


KANTOR WYMIANY 
t. k. uprz. galic, akcyjnógo Baka hipotęcznóga, 


polecamy : 

40, listy hipoteczne koronowe 
4/47, listy hipoteczne 
5%, lsty hipoteczne premiowane 
4'/, listy Tow. kredyt. ziemskiego 
£h listy Banku krajowego 
4° listy Banka krajowego 
507, obligacye komuna! ne 
4° pożyczkę krajową 
4°% galie. obligacye propinacyjne 

i wszelkie renty państwowe. 

Nadto polecamy 


Banku krajowego 


dziennym 


, aby samawisjąc lub kupując przedmió- 


ty reklamowane w G secie Narodowej lub w ogóle korzystając x dzi łu ogłosze- 
niowego, raczyli powoływać się na Głasetg Narodowę, jako na Źródła, skąd infor" 
macye swoje zaczerpnęli, Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie 
ogłoszeń ,łassty Narodowej. 


POCIĄG 


| posp.| osob. 


i 


| 


Uwaga. Pora nocna oznaegoną jest ramkami. — Czas srodkowo-6urovajski jast późniejs” 
i agènoya dzienników J. St. Sokołwskiego w passżu Hausmana 1. : lo tel 
ie, ilustrowane przew dniki, rozkłady iszdy itp. biuro luforin «yjne kolei państwowyci (ul. K.a irich l. 5 w po- 


dwórzu, schody Il. drzwi nz, 52) w godzinach urzędowych (od 8 rano do 3 pvpoł., w święta od Y przedpoł, do 1Ż v poładni: ). 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina 
Ickan, (Jass, Bukaresztu, Constance 


Brzuchowie (od 17/5 do 13/9 włącznie codzienniej 


Ruch pociągów kolejowych 


obowiązujący z diiiem 1-50 1inaja 1903 roku. 
(Czaś środkowo-europejski). 


a ZZA 
Ze Lwowa do 
Z dworea głównego 


W 
Rozwadowa, Jasła, Chubówki, Zako; ahogó Pl Rri 
$, Czortkowa, Kórysnez6 (od 1/5 


sło 30/8), Stob. run „ Nowołalicy, Berethu, Berhomotu, Borodiny, 


ącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego Saczawy, „Dorny Wątry, Kocmania 
słowa k Krakowa, (Wiednia, Wrocławia Berlina, Vragi, Kadubódi ), Ghyrowś, 
Sambora, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa, tei wici, Oana 


anowa, Sanoka, Chyrowa ‘22 Iexan, (Jass, Bukarèsztu), Rotuszan, Żydaczowa, Potat 
ałusza, Delatyna' praes Kołomyję (od 31|5 do 81|8 Nowosielicy, Brodlny, Putny, Dorna Watry ia do SI 
w niedzielę i święta) Kórózmezó (od 15 de 30/9 wł.) rodiny, Śnezawy 
— | 6:80] Podwołoazysk (ziem Odessy), Brodów, Kopyszyniea, Hu latyna 
Brzuchowie (ed 17|5 do 13|9 włącznie) si 6:45 Recza o Sesti Proheayom, Er sy. 
jj — „ Wiednia, Wrootawi r aris » 
|" eeN On prz łów Z adu), Litbsozowa, 
Ławocznego, (Pesztu) Chyrowa, Borysławia, Kałusza — | 836] Krakowa, ia, Warszawy, Pragi, Karisbadu), Sanoka, Rym 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów Iwo"icza, Tarnobrzega, Stróż, Nowego Sącza, Orto aa God oia 
Stanisławowa (od 1/5 do 30/9 włącznie) 1819), Jasła ę 
| — | 9.05] Zimwooznego, Càyrowa, Borysławia, Tałussı 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, Zatonanego| — | 918 Janowa 
przes Kraków, Stróża, Orłowa (1|5 do 30/9 włącznie), Mezó Le-| — | 938 *( Sambora. Chyrowa 
— | 9:40] Be?aca, Sokala, Lubaozowa 
— |10:35] Czarniowies, Delatyna, Potutor, Nowosielicy 
— |1043] Tarnopolu, Potutor, 
— | 114] Jancwa (od 17/5 do 13/9 włącznie w niedzielę i ów ọta 
Łuwoeznego, Kałusza, Cnyrową, Borysławia, Kochawiny 1:50) — | Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Źaie. ozyk, Hu- 
siatyna, Skały, Iwania pustego, Gray matowa 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Nowego] — | 155] kustomyt (od 1/8 do 18/9 włącanie w niedzielę i świta) 
im Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka — | 210] Brzuchowie (od 17|5 do = włąsanie w niedziulę * święta) 
Iekan Gzortkowa, Kałusza, Zalęszczyk, Koomania, Nowosieli y przez] — | 31] *) Lubienia wielkiego (od 15/5 do 15.9 w niedzielę i świętej 
, Wyżniey, Serathu, Snosawy 240) — | Iekan, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zalesz:zyk, Wyżnioy, Kórósmoz6 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał,, Husiatyna, Kopycz. 4 CA „67 goa Watry, Saoz twy, Bukaresztu 
314] Brzuchowio (od 17/5 do 13/9 włącznia w niedzielę i święta) 250| — | Krakowa, (Wiednia, Wrocłąwie, Barli1a, Pragi, xa lsbadn), Jasła, Cia- 
4:35] Tuchli (od 16/6 do 80|9), Bkolego (od 1|6 do BOJŚ), Stryja, Uhyrowa. „bówki, Zakopanego, Wieliecki, N. Sąsza, Lubaczowa 
— | 306) [uokli (od 16/6 do 30/9 włącznie), Śkolego (od 1/5 do 80/9 wi.), Stryja 
Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, P tutur, Zale ytowa, Borysławia 
szczyk, Husiatyna, Iwania pustege, Skały, Kopyczyniee — | 315] Janowa (od l/5 do 30/9) 
zowa Nowosielicy, Serethu, Berhomethu, Czudina Bxdiny| — | 325 Rzeszowa, Lubaczowa 
— | 830] Brznohowie (ıd 15/5 do 15/9 włącznie) 
Krakowa, ETAP OEB janada, Pragi), Oś igeima, — |340] 9) bambora, Chyrowa 
Orłowa, Mielca via „Dembica, Sambora, Chyrowa — | GOBH Stanisławowa, £ da:4owa 
i A : 
Bełzca, okala, Lubaczowa, Rawy ruskiej — | 615 e DRO ke. Ae s R A zyć We" Chyrowa, Mezó 
d } IB do 13/9 włącznie w niedzielę i święta) aborcz (Pesztu), N. Sącza, Orłowa (L5 do 30/9), Oswięcima 
8-254 Braugamia, Ga 1505 do 15/9 w ie PAE E AET Ng — | 6'30 Janowa (od 175 do 13/9 wł. w dnie powsz,„ od 1j do t65 wł. i od 
Krakowa, (Berlina Wrocławia, Wiadnia, Karlebadu, Pragi, Zakopa- „ji 14/9 do 30/4 włjeznie codziennie) | 
nego przes Kraków (od 25|6 do 1519), N. Sącza, Orłow» 1/7 || — | 640] Zawocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysiawia, Kałuszu 
Jasła, Lubaczowa, Sanoka. Rymafowa, Iwoni — | T10 Rawy ruskiej, Sos ala 
cznie w niedzielę i święta) — | 814] Brzuchowie (od 18/5 do 13/9 wł. w niedzielę i święta) 
usiatyna, Kórósmezó, Potut»r, Nowo- || — py Praentyślu (od i 5 lo sua ki ZA to va, Mezó Lab>roz (Pasztu) 
jeli atry, Su6zaw, = Podwołeszysk (Kijuwa, Odeszy), Brodów 
WY PAC 7 | = 1043 SE at LE Ma 1319 wí. W ie io é rięta) 
söh (od 110 do 1319 włączanie w niedzielę i święta) ~ n okan, C 'ortkowa, Z vlearoayx, Delatyna, Wyżuy, Koomaui, Nuwosie- 
rk ES. aik, Wiednia, Warszawy), Oświęci ma, Jasła, lies, Berhome'hu, Czuduia, Secethu, btodiny, Dorny Watry, Su- 
Lubaezowa, Tarnobrzegu, l Woni6za, Rymanowa, Sanoka czawy | _ 
— |10-00]] e) Sumbore, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła — |1055]] Krakowa, (Wiednia. Wrocławia, Warszawy, Pragi, Karl sbadu, Chyrowa, 
z k ri P pih — ii ie I ia 169) o on Orłowa, Wieliezki, Chabówki, 
zysk, (Odosmy, Kijowa), Brodów, Kopycaynieć, Zialeszczyk, akopanego (ou o 16/: 
dawce © F podam a a sza | 11°00 Podwołoo uysk, Brodów, ob osgnięę, Iw nia pustego, Pututor, Skały, 
— |10'40]] Łewocznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałuaza. Borysławia, Kockawiny l ] . Huśiatyna, Ża13 ssczyk, drzymałowa 
— |11-50]] =) Lubienia wielkiego (od 15/5 do 15/9 w niedzieię i święta) 1108] Stryja 
Na dworzec „Podzameze” Z dworca „Podsameze* 
— | 043] Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kojpyczyniee, kusiatyna 
3% 105 ED Sano: ANE ©. zł P 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopysz. | * — | Podwołoc ij ik, (Kijowa, Udessy), Brodów, Nopyczyniec, dal0kczyK, 
8 Pode older yP O oe), apoi a Zólenożik, Potut »r, Husiatyaa, Sk dy, poa pustego, Grzymałowa 
Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów — |.$%0j] Podwołoczy, k (Kijowa, Odessy), Modów i 
— | Podwołlocżp:k, Kopyezynies, Iwani» pustego, Nkaży, Husiatyaa, Zalesz 


ezyk, Grzymi,łowa 


70 16 minnt od oz:su lwowskiego. — W mieśsie A 
od T-uiej rauo do teimej godziny wie zcrera, ZA! Zwykłe 


DES 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


